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Wojciech Dzieduszycki
prezesem Koła.

"W chw ili, W k tó re j nag ły  zgon w ielce 
u s łu ż o n e g o  R g im en rar a  napzego, A po lina­
rego Jaw o rsk ieg o , c a łą  P o lską o k ry ł żałobą, 
wszystkie oczy n ie ty lko  w  G alicyi, ale pod 
anhótPm rosyjskim i p ru sk im  zw róciły  się 
W tego, ki^ry był długoletnim w sp ó łp raco ­
wnikiem, a jest dziedzicem cadycy i Apobna- 
Zogu Jaworskiego — na W ojciecha Dziedu- 
azyckiego.

P o lity k a  W ojciecha D zieduszyckiego  za- 
Woze b y ła  n a  w sPróś po lską , dzisiejszy p re ­
zes K oła  też zasłuży ł sobie n a  to , aby ca ła  
P o lsk a  m iała do n iego  zau lanie i ażeby w szę­
dzie, gdzie ty lko  brzmi po lsk a  mowa, 
odezw ał się jed en  g ło s  ra d o ś c i , źe na  
W ainem  dla losów  naszego n aro d u  stanow isku 
w idzim y męża czystego  ja k  łza, szlachetne­
go  w kazoym  calu sw ego jestestw a, odzna­
czającego się w yższym  pog lądem  na obow ią­
zki życia , a wznoszące go się p o n ad  d robne 
waśnie s tronn ic tw  na w yzszy poziom  um y­
słow ej ku ltu ry .

C ałe pośw ięcone bez przerw y i bez 
o d etch n iem a tw ardej Bożej ji ojczyzny służbie 
życie W ojciecha D zieduszyckiego , to jedno 
pasm o żmudnej p racy , z g łęb i g o rąceg o  serca 
p ły n ące j ofiary i podniosłem i pobudkam i n a ­
tchn ionego  pośw ięcen ia  zdrow ia, m ienia, t ru ­
du i znoju d la ideałów  narodow ych  dla „tej 
w ygranej, k tó re j cel daleki."

P a trzą c  też na przyszłość osieroconego 
w sk u tek  śm ierci A polinarego  Taw orskiego 
Koła, znajduje k ra j silne rękojm ie przechow a­
n ia  cennego  spadku  prac  i m yśli przez wczo­
ra j obranego  prezesa, a w idzi je  n ie ty l­
ko w  n iep o sp o lity ch  zdolnościach, k tórem i 
B ó g  D zi«duszyckiego  obdarzy ł, ale p rzeae- 
w szystłuem  w tej niew zruszonej niezaw isłości 
ch a rak te ru , k tó ra  zjednała  mu zaufanie k ra ju , 
a  k tó ra  je s t przyczyną, że całe  Koło mówi. 
iż na D zieduszyckim  m ożna po legać , jak  na  
Zawiszy.

W ojciechow i D zieduszyckiem u n ie im­
ponow ali n ig d y  w ielcy tej ziemi, a um iał on 
n ie jednokro tn ie  w  sposób  pow ażny i stano- 
ąrcay w ypow iedzieć p raw aę  rządów*.

Id ą c  przez życie z podniesioną g ło w ą, 
pracował n ie  dla honorów , nie d la  orderów , 
nie dia poklasku i n ie  dla m ienia, ale je d y ­
nie w tym  celu, ażeby  w poczuciu do-
ai*eło6ci nałożonych na niego obow iązków  i 
Cierpliwej w ytrw ałośc i w p racy , tej „pani n ie ­
doli, co ginach rw ój S taw ia z nUdtoóót pow oli", 
w  imię nicz* n, niezamąconej m iłości ojczyzny, 
k u jąc  w g ran ic ie  stop ień  po stopniu  schody 
<k* leps«ej dla P ulsk i przyszłości, u jąć tę  n ie ­
spożytą siłę społeczeństw a, k tó ra  się  u nas 
często  w  szlachetnych  lecz m arnych  rozsypu je 
usiiowaniaeh i nadać s te r  uczuciom  i p rze ­
konaniom ogółu

S zerok ie  sfery  naszego spo łeczeństw a, a 
m ianow icie n ie ty lko  w łaścic iele  w iększych 
posiad łości, a le  in te lig en cy a  m ie jska , stan  
nauczycielsk i i urzędniczy, m ieszczanie, rze­
m ieśln icy  i lud w iejski czuli w  D zieduszy­
ck im  tę  g o rącą  tem p era tu rę  serca, k .ó ra  do­
d aw ała  m u zawsze ty le  uroku, a jed n a ła  m a­
g iczn y  często w pływ . Jak k o lw ies  D ziedu­
szyck i o faw ory  op in ii n ig d y  się  n ie s ta ra ł, 
jak k o lw iek  n ig d y  się  n ie k łan ia ł an i tym, 
k tó rzy  są  u gó ry , an i n ie  k ap io w a ł sobie 
w zględów  u dołu , jak k o lw iek  d la  pozyskaniu  
sym paty i ludzkiej m e zm ieniał przekonania, 
a  n o s ił na sobie brzem ię urzędów  tak  cięż­
k ie  i niewdzięczne, ja k  np. k erunek cen tra l­
n eg o  k o m ite tu  w yborczego, je s t on p o p u la r­
nym  w szerokich sferach  i popu larnym  w 
najzdrow szrm  teg o  słow a znaczeniu — r i j d j s  
bow iem  d la  dogodzenia aurae populari m e 
-czynił rzeczy złych, n ig d y  d la  oszczędzenia 
sobie przykrości nie zezw alał na  słabość, ani 
n a  m ałostk i, ale działa ł w  duchu p rzekonań 
sw oich bez p y łu  próżności, bez przym ieszki 
m iłości w łssnej.

O d tej opinii, k tó ra  je s t w ietrzn icą i 
c iągn ie  ludzi pub licznych  n a  m anow ce, od ­
różn ia ł D zieduszycki tę , k tó re j pop arc ie  dla 
m ęża po litycznego  n iep o sp ó litą  je s t s iłą  Beż 
konce&yi zasadniczych też um iał w m owach 
i dCialaniu sw ojem  dać dow ody g łęo o k ieg o  
aro /um ien ia  p sycho logu  n aro d u  i nastro ić  się 
tak i ażeby  n aró d  go  rozum iał.

P a trz ą c  n a  in n e  kraje , w idział bowiem

San W ojciech  że g łosow i w y słan n ik ó w  ich 
odaje w ag i fa k t, iż za n ien  i s t t ., ja k  jeden  

mąż, ca ły  naród . P racu jąc  też n ieu stan n ie  nad 
rozszerzeniem  politycznej ośw iaty , s ta ra ł  się 
D zieduszycki, ażeby pobudki p o stęp o w an ia  
Koła n aró d  zawsze słusznie ocen ia ł, a w ja ­
w ności, o ile  ona w danej chwili nie p rze­
szkadza celow i akcyi, w  częstem  smykaniu się 
posłow  i  w yborcam i i w dokładnem  inform o- 
tram u  n iezaw isłej p ra sy  le.*y m ożność usun ię­
cia w ielu nie porozum  eń pom iędzy  krajem  a 
K o łem  i niezłom na p zeszkoda d la rozk łado­
w ych tendency i s tro n n ic tw  system atyczn ie  
zaszczepiających  w nasz lud kw as i gorycz.

Wojoisob Dzieduszycki to statysta o grun- 
trwBumfiloaofiuznem, pulityoznem i soiłe- 
osnsm wy kształć sniu, pojęciu rys trem a wnio­
skowania śmiałem i tramem, to człowiek ob- 
żarnopy n.epoepohtą siłą umysłn i pióra, to 
żywe uosobienie politycznego *,umienia i du- 
ona publicznego to umysł krzepki i dzielny, 
w przekonaniach nieugięty, w pracy niezmor­
dowany, to wyznawca zasad ładu i Karności. 
10 opiekun interesów klas pracuj ąuyoh, to 
orędownik warstw społecznych moralnie wy. 
daiedznronych.

W  dotyohozaeowem działaniu Dz<r>du- 
■syokiego « »  było nigdy stronniczej wyłącz­
ności. Jaka prszei Kola nędiie on umiai! sta­
nąć ponad ztronzćotwami, których głos w

k ra ju  u p raw niony , w K ole  powiniem  u m il­
knąć i dążyć do tego, aby  Koło było jednem  
i v m iarę m ożności jed n o litem  stronnictw em  
narodow em  i aby  pom ne złego w p ływ a do ­
m owy oh w ojen w p riesz łośc i naszej, um iało 
oboym im ponow ać zgodą.

D at tem u  blizko czterdzieści p a im ą tiją  
w polskiem  _O gni3k u “ we W iedniu m łodego, 
pełnego nadziei jasnow łosego słuchacza uni­
w ersy te tu  w iedeńskiego, k tórego  w szyscy ko­
chali. bo ozuli w nim  zło te serce a eor e*t 
quod ddectum faćit, bo w czynach  jeg o  obja­
w ia ła  się odraua do w szystkiego, co z łe  i n i ­
skie, bo ja śn ia ła  w nich p ro s to ta  i p raw da. 
Młody m arzyoiel kochał poezyę i sztukę w ie ­
dz ia ł bowiem , że one są duchow em  kwieciem  
spo]eczeństw a, przem ien ia jącym  się w kłos 
i ziarno, k tó re pow inno być pożyw ieniem  a 
nie tru c iz n ą ; w głow ie m łodzieńca sn u ły  Się 
m yśli sięgające „w yżej i w yżej aż do niebios 
szczy tu" i dążące do śc iąg an ia  na ziem ię n ie­
doścignionych ideałów .

W cześnie on je d n a k  odczuł, que la reve- 
n e  c’est le dimanche de la peuaee, a źe w na- 
szem ta k  oiężkiem  położenia narodow em  
rea ln ą  p raca  jest w arunkiem  postępu, — prze- 
g ry za jąo  się też przez fo liały  książek, docho­
dził stopniow o do rów now agi pom iędzy poe- 
tycznem  a ran k o w em  poj now aniam  rzeczy, 
do poznan ia p raw dziw ych  zasad d rogą u m ie ­
ję tn eg o  badan ia  i sum iennej ro zw ag i i u s iło ­
w ał myśli z obrębu św ia ta  idealnego i nau k o ­
wego w ciskać w p rak ty k ę  życia , k tó ra  w za­
kresie d z ia łan ia  m ęża s ta n ą  je s t  probierzem  
ich w artoś. i.

P a try o ty zm  Uozuoia podnosił się w Dzie- 
duszyokim  do coraz w yżsaej po tęg i p a try o - 
ty zm n  opartego  n a  p rzek o n an ia  i d z ia ła ją ce ­
go w im ię roznm n skauu, p rzekonyw ał się on też
0 tern coraz bardzi. j. że wolność i porządek 
to  źródła o iąg łego . rozw oju i praw dziw ego 
postępu, um iejąc  odróZnió wolność od a b ­
strak cy jn eg o  libera lizm u , a  p a try o ty zm  od 
szow inizm u. a*

U podobaniom  m łodego p iaco w n ik a  na  
n iw ie naukow ej byłoby może więcej d ogadza­
ło zam knąć się w dziedzinie n auk i, o g ra n i­
czyć do badan ia  je j  głębin, śledzić podstaw y 
w szechrzeczy i krzew ić w narodzie pojęcia

EięKna, unosząc się nad  obrazem  R afaela , 
[acejki lub  M urilla i rozśw ieoając filozoficzne 

tandeneye poezyi polskiej.
M łodzieńca jed n ak , k tó reg o  p a liła  żądza 

w iedzy a  tra w iła  n am iętność  p racy , popchnął 
obow iązek na drogę publicznej dzicUalnosci. 
Pow inność może w ięcej by ła  tu ta j  ^zynną, 
aniżeli zam iłow anie. D zieduszycai bowiem  
w dział szczęście w w idoku p ięknych stron  
n a tu ry  ludzkiej, a  podobał sobie w w ytw ornej 
szlachetności uczuć. W  życia  publicznem  zaś 
sp o ty k a  się n ie ty lk o  gorące poświęoeuie, ale
1 zim ny egoizm , n ie ty lk o  ja sn ą  szozerość, ale 
i ob łudną in try g ę , n ie ty lko  w zniosłą harm o­
nię, ale i w ychy la jący  z rów now agi rozstró j. 
A o ile w postępow aniu  D ziednszyokiego w i­
dać zaw sze dobroć gołębia, o ty le  tak , ja k  
u Ju w en a la  **id>gnatio fa e it versum, ta k  też i 
u  W ojoiecha,r ilekroć gdzie odkry je m aterya- 
lizm , p ry w a tę  i sobkow stao  jak o  m otyw a pu­
blicznego działan ia , w re w jeg o  w nętrzu  g w a ł­
tow ne i n am ię tn e  oburzenie i w yraża się 
n iedw uznacznie w strę t do nieuczciw ych celów 
i środków  dzia łan ia  — a skaleczone uczucie 
szlachetności m m i się niety lko głośno poska­
rży ć  i w yw nętrzyó , ale i dom agać zadość­
uczyn ien ia . j

T a etyczn ie czysta, łabędzia praw dziw ie 
białość jego  m oralności p o tity czn e j, k tó ra  gó ­
rn ie  nad  jeg o  św iatem  Inch^w ym , je s t  p rzy- 
ozyną, d 'a  k tó re j W ojciech D zieduszycki ze 
szczególni** w y ją tk o w ą w rażliw ością boleśnie 
odczuw a, iż we w ładan iu  ty m  św iatem , a po­
szczególnie w rządach  narodem  naszym  pod 
zaborem  rosy jsk im  i p rusk im  rządzi nie mo 
lalność polityczna ale c iąg łe  i konsekw entne 
je j pogw ałcanie. Sprzeczność zasad, k tórem i 
się rządzi większość E u ro p y  z tem i, k tóre 
zna jdow ał D z.ednszycki w sw ojej dnszy, 
były p rzyczyną n iejednego sm utnego  roz- 
d ź m ę k u  i n ie jednej gorzkiej boleści, a  jed n ak  
baczność na położenie cierpiących współbraci 
naszych p rzyozy iu ła  się do tego, że zadając 
g w a łt uczuciom swoim, w szedł w życie p u ­
bliczne i w życiu  tern w ytrw ał.

W płynęła n a  to  rów nież trad y o y a  ro ­
dz in n a  i a tm osfera  aom owa. rodzin ie Dzie- 
duszy okioL m ało bv ło  tak ich , k tó rzy b y  nie 
oddali zn am ien itych  nsłn g  krajow i. O jciec 
W^ipifloha, otiłow icl. głębokiego w y k sz ta łce­
n ia  i żyw ej miłośoi k ra ju , dał synow i p rzy­
k ład  p racy  publicznej. C ałe życie W łodzim ie­
rz* D rieduszyokiego to  jed en  c*ągły w ątek  
ozynów, pośw ięcenia i m iłości k ra ju , a w ie­
k u is tą  p am ią tk ą  jeg o  królew skiej n iem al ho j- 
nośoi, praw dziw em  monumentum aere perenmns 
je s t  założone we Lw ow ie m nzeum , którego 
nam  znzdroszczą inne k ra je . M auryoy Dz*e- 
duszyoki to  jed en  z najsiln ie jszycb  filarów 
kato lick ich  przekonań, k tó re od m łodości aż
00 zgonn w k ra ju  naszym  u tw ie rd za ł A le­
ksander D zieduszycki tc p a try a ro h a  naszego
1 ra ju , u we w sohodniaj Galicy 1 pom iędzy r. 
1860—7(J w yrocznia opinii. Kammiarz Dzie- 
dnszycki to  był jed en  z um ysłów  n s jla rd z ie j  
bystry ch  i k ry ty czn y ch  w naszym  k ra ją , a 
Tadeusz D zieduszycki, zan im  zdrow ie naka- 
z*ł‘* m u usunąć się od prac sejm ow ych 
z  w ielkim  d la  k ra ju  uszczerbkiem , by ł j e ­
dnym  z najdzie ln ie jszych  pow ierników  i w spół­
pracow ników  W ojcieoha.j

P rzy k ład y  te  przem aw iały  do duszy  
W ojcieoha i p rzedstaw iały  mu, że n ie wolno 
poprzestać n a  daleko w dzięczniejszej nauKO- 
wej p racy  wów czas, k iedy  groźne położenie 
n aro d u  w ym aga sk u p ien ia  w .izystkioh sił. 
W  ż /c iu  publicznem  zd o ła ł t e i  W ojciech po- 
kii.a*ć sieb.e sam ego, co najw iększym  dla 
człow ieka je s t zaszczytem , po trafił ' um iał 
szpanow ać nad tą  bogatą , różnobarw ną w y­

obraźni k tó ra  „ziem ską dolę złoci" i parnię 
ta ł  zaw sze, żo ostrożność i rozw aga to  w ie l­
kie polityczno cnoty .

G dy D z-ednszycki w stąp ił do ra d y  p a ń ­
stw a (w r. 187‘J) zw rócił n a  siebie powszech 
n ą  uw agę im prow izacyam i, czynlonem i w n a j­
w ytw orn ie jszych  to rm ach , w k tó ry ch  w idać 
było m nóstw o polotn, m nóstw o g łębokiego 
n a tch n ien ia  i m czem  m ez walc zony cli n a d z ie i ; 
to  by ły  najw onniejsze  k w ia ty  jeg o  dnoba, 
n a jczy s tsze  perły  jego  serca i kyw sw y pot 
p racy  całego życia B ogactw o tonów  i kolo­
rów  obok n iepośledniej zdolności do rozgrze 
w ania ncznc działa ło  n a  serca i um ysły , a 
u w y d a tn ia ją ca  w sposób su b te ln y  odcienia 
m yśli i ich stopn iow anie k law ia tu ra  zysk* w ała 
m u licznych  słuchaczy. A  n aw e t p rzec iw n i­
kom  z lew icy w czasie w alk  za rządów  Ta 
affego im ponow ał ten  roz leg ły  europejsk i ho ­
ryzon t i ta  zdolność dc p rzeczuw ania  w y­
padków  za pom ocą wzbogaconej dośw iadcze­
niem  in tu icy i, k tó rą  się odznaczał D z ied u ­
szycki

W  sejm ie, do k tó reg o  D zieduszycki 
wszedł w r. 1877 przed ukończoniem  trz y ­
dziestego ro k u , jednem  z n ajp ierw szych  dzieł 
jego było sform ułow anie p raw a zasadniczego, 
na  k tórem  polega o rg a n iz a c ja  lw ow skiego 
Koła sejm owego, k tó re  zaw iera  ponow ne 
stw ierdzanie solidarnośoi K oła w iedeńskiego i 
stanow i g w a ra n c ję  nierozdzieluego zw iązku 
jeg o  z sejmem. U chw ałę  tę  polskiego se jm o ­
wego K ołu, k tó ra  do da:ś dm a je s t  naszą  
Magna Charta, a  m ieści w sobio program , któ 
rem a D zieduszyck i pozostał w iernym , poniżej 
podajem y.

W  sejm ie był D zieduszycki przez dłng 
ouas duszą k lubu  cen trum , k tó ry  konserw aty­
wne zasady łączy ł z w ielką ruchliw ością w  po­
stępow aniu . Członkow ie tego  k luba w radzie 
pań stw a odróżniali in te re sa  p ań stw a od spraw , 
n a  k tó rych  zależy tylKo rząao w i i łączy li po­
lity k ę  ostrożną, z  tak ty  ką żyw ą, stanow czą i 
rea lną , d om agając  się usiln ie od rząd u  ś ro d ­
ków podniesienia k ra ju , a n .e g araząc  p raw i­
dłem  do ut des w sp raw ach , k tó re  nie s*ą n ie ­
odzow nym  w arunkiem  b y tu  d la  m onarchii. 
Dziś przeszedł ten  spadek n a  k lub  autonom i- 
stów , k tó rem u D ziedaszycH  w sposób ta k  
gorliw y przew odniczył.

T ak w  sejm ie ja k  i w radzie  państw a 
oddaw ał się D zieduszycki z zam iłow aniem  
szkolnictw u. J e d n ą  z najp ierw szyoh  jeg o  
prac w radzie  p ań stw a b y ł re fe ra t o podatku  
dom ow ym . G dy  D zieduszycki p o d ją ł się pracy 
ta k  suchej i opanow ania ta k  trudnego  p rzed - 
m io ta , p rzy jacie le  jeg o  tru ch le li: „ Jak to  W o j­
ciech o podatkach  ?S A  je d c a k  um ysł „ego tak  
g ię tk i i ta k  w szechstronny, zdołał się p rzeko­
pać przez n iezliczoną liczbę hofdekretów , 
znaleźć n itk ę  A ry ad n y  i wśród sprzeczno­
ści p raw odaw stw a nie u trac ić  w ą tk u , nie zbłą 
dził też  w ich lab iryncie , ale potrafił w ynaD ść 
p n n t ciężkości sp raw y  i n ap isa ł re fe ra t ta k  
zn ak o m ity  a b ron ił go w ten  sposób, że nie 
zn a jący  go wów czas jeszcze N iem cy m niem ali, 
iż całe sw oje życie za jm ow ał się w yłącznie ty l ­
ko podatkam i Tc u jęcie lo tnej f a n ta z j i  i zasto ­
sow anie zdolności nie do tego , co lubił, aie do 
tego, czego k ra j po trzebuje, było „arcydziełem  
n ieu g ię te j woli", k tó rem u  szłusznie cześć się 
należy .

P raw d ziw y m  k lejno tem  w ym ow y W oj 
ciecha by ła  mowoa w rzesińsza, pod w zg!ędem  
ucznó narodow ych tak  gorąca, pod w zględem  
form y ta k  w y tw orna , a pod w zględem  poli 
tycznym  ta k  ro z tro p n a  Mowa ta  m iała  sze- 
ro a i o d g ło sp o d  zaborem  rosyjsk im  i pruskim  
i ta k  nad W artą , ja k  i nad N iem nem  w idzie-
l.śm y n ie jed n ą  Izą w  oku ty ch , k tó rzy  j ą  
czy ta li.

D ziednszyckiem n zaw dzięcza pism o nassre 
Uczne prace, k tó re b y ły  n a jw i jkszą Qa\. Nar. 
ozdobą, a w ich rzędzie „Zycie K azim ierza 
G rocholskiego". W ojciech D ziednszycki, nale­
żąc do m nego pokolenia, nie we w szy stk ism  z 
G rocholskim  się zgadzał, ja k o  zasłngę Gro- 
eholskiego podnosi je d n a k  podporządkow anie 
in teresów  pro w incyoualnych  narodow ym  i 
dbałość o po tęgę państw a, k tó re  w przeci­
w ieństw ie do Prus i Rosji szan u je  p raw a 
n aro d u  naszego. N a ty ch  podstaw ach  op iera ła  
się p o lity k a  Grocholskiego, Z iem iałkow akiego 
i Jaw orsk iego  i na ni>‘h ja k  do tychczas, t r k  
i n ad a l p o lity k a  D zieduszyckiego opierać się 
będzie.

W ojciech D zieduszyoki je s t  au to rem  n o ­
wej i c iąg łe j o rgan izacy i cen tra lnego  kom i­
te tu , k tó ra  n ie p row adząc woalu w alk i z a ­
czepnej przeciw ko R usinom , ale szan u jąc  ich 
p raw a, u tiłu je  Polaków we w schodniej części 
naszego k ra ju  budzić  z le targ icznego  snu, 
s ta ra  się w m yśl D ziednszyckiego być kor- 
dyałem  d la bliskich zw ą tp ien ia  i k item  Li­
czącym  narodow e siły  a u siłu je  w duchu  po 
stępow ego rozw oju coraz bardziej Dodwyższać 
poziom  um ysłow ośd  polskiego społeczeństw a.

D zieduszycki posiada rów nież i to n ie­
ty lko  we L w ow ie i n ie ty lko  w Galicy: szero­
ki w pływ  n a  m łodzież, a  k rzew iąc w niej 
nadz ie ję , s trzeże ią przed  złudzeniam i i przed 
s taw ia  jej, że pow stan ie  bez w ojska, w 
” czble n ieprzy jacio łom  n ie ró w n jj, z n ierów ną 
bronią, z n ierów nym i zasobam i, przy innych  
dom ow ych stosunkach  a potędze dzisiejszych 
sił w ojennych m nam łoby uledz po n ied ług ie j a 
bezskutecznej walce, że też  ścieśniłoby ty lk o  n a ­
sze k a jd an y . P rzes trzeg a jąc  też  inłodaież przed 
czynam i nierozw ażnym i, nm ie D ziedaszycki w 
n ią  tohnąć miłość o jczyzny  i p łynąoy  z niej 
obow iązek cichej ale w y trw ałe j obrony prze- 
ci wko ge-m ai iizmowi i m oskiewszozyźnie.

G dy  czy tam y  d zie je  n asz - w tfiek n  
X V III , szczególnie n as sm uci sk a lan ie  życ ia  
publicznego, o k tó rem  w^az z w ieszczem  po­
wiedzieć m ożna, że „narodu duoh z a tr a ty  to  
dopiero  bólów ból*.

Porów nująo też, p racę  Koła polskiego z 
r .  1860 do te ra z  z tem , oo się działo w osa-

sie rozbiorów, w idzim y Iiosue objaw y obro­
dzenia dowodzące, że „sanabiles n a tn ra  teo it 
nationes", szczęśliw i też jes teśm y  p a trząc  na 
to, że s te r K oła p iastow ali Indzie tak  w iel­
kiej cnoty  publicznej ja k  K azim ierz G rochol­
ski. F to ry an  Z iem iałkow ski i A po linary  J a ­
w orski, a m iejsce ich za ją ł obecnie m ąż stanu , 
k tó ry  w te j w taśu:wości duszy, k tó rą  R z y ­
m ian in  nazy wa virtus, nie u stęp u je  poprze­
dnikom . — W ojciech D ziednszycki.

Rezolucya Koła sejmowego
uchw alona n a  w niosek W ojciecha D ^ieduszy 
ckiego d. 26 w rześnia 1878 :

Z w ażyw szy : I, że k ra j nasz po p rz y łą ­
czeniu do m onarchii aa3 tryack ie j mimo zło ­
w rogich usiłow ań nie w yzbył się n ig d y  cechy 
odrębnej indyw ld  lalnosci r .  sto ry  u/-no n arodo­
wej i że sam  m onarcha pow ołując n arody  w 
Anstryi do w spółudziału  w praw odaw stw ie, 
w ciele praw oaaw czem , czyli w rad z ie  p ań ­
stw a k o n sty tu cy ą  z dn ia 26 lu teg o  1861 u- 
tw orzonej, n ie chciał m ieć rep rezen tan tó w  
ludności, ale rep rezen tan tów  poszczególnych 
królestw  i k ra jów  w skład m onarchii wcho­
dzących. a tak im  s i ł ta e m  rad y  p ań s tw a  
indyw idualność  naszego, ja k  i rnnych królestw  
i k ra jów  uszanow ał,

II , zw ażyw szy : że posłow ie nasi do r a ­
dy państw a , s to jący  przy p raw ach  i tra d y ­
c ja c h  naszego naiodn  od r. 1861-^1878 nie 
dzie ła lł tam że każdy  z osobna lub  g ru p am i 
na  w łasną rękę, lecz tw o rzy li w szyscy razem  
je d n ą  i jed n o litą  w so lidarne ciało z w artą  
re p re z e n ta c ję  naszego narodu, a to  calem 
uw ydatn ień  a jeg o  indyw idualności h isto ry - 
ozno-narodow ej i b ron ien ia  te jże  przs.i.w  n i­
w elacji.

I I I ,  zw ażyw szy, że tak a  form a rep rezen ­
ta c j i  naszego k ra ju  w rad zie  państw a, wedle 
aktów  sejm ow ych d f e g s c y ą  zw anej, uzysk i- 
ła  sankcyę  sejm u, j 'ik  o tern św iadczą ro z ­
p raw y  sejm ow e z d m a 2 m arca  1867, w k tó ­
ry ch  dw a s tro n n ic tw a  narodow e w aloząc ze 
sobą, jed n o  za dalszym  udzia łem  w radzie  
państw a , d -ug ia za abstenoyą, n e delegatów  
ja k o  lnźnych  posłów, lecz ae lsg acy ę  jak o  j e ­
dno ciało  m ają  oiągle n a  ustaoh ,

IV , zw ażyw szy dalej, że w skazana p - 
wyżej fo rm a re p re z e n ta c ji  naszego k ra ją  
w rad z:e p ań s tw a  zo s ta ła  u ch w ałą  sejm ow ą 
z d 31 sierpn ia  1870 r. ra k a z a n ą , a  m iano­
w icie w o sta tn im  ustęp ie  ad resu  do N . P ana, 
w k tó ry m  sejm  do w yboru delegcoyi, a  nie 
delegutów  p rzy stęp u je ,

V, zw ażyw szy, że przeciw  wyborom  bez­
pośrednim  do ra d y  państw a, p rze tw arza jący m  
tę  korporaoyę z re p rez en tac ji poszczę ólnych 
k ró lestw  i k ra jów  no re p re z e n ta c ję  okręgów  
w yborozycb, a tem  sam em  negujących in d y ­
w idualność p o lityczną na»zego k ra ju , legalne  
nasze rep rezcn tacy e  za k ła d a li liczne f rote- 
s ty , że w szczególności na 115 posiedzeniu 
ra d y  p ań stw a z d. 15 m a ja  1868 d e leg a c ja  
nasza zap ro testo w ała  przeciw ko przedłożo­
nem u praw u o bezpośredn ich  w yborach i te ż  
jam o delegacya nasza  w trzeciej k a d e n c ji 
rad y  p ań s tw a  n a  posiedzeniu 67 z dn ia  6 
m arca uczyniła , że i sejm  na posiedzeniu 
z dn ia  21 lis topada  1872 w adresie  do tro n u  
zastrzeg ł się przeciw ko bezpośrednim  w y ­
borom ,

V I, zw ażyw szy, że i w osta tn ie j kaden- 
cy i ra d y  p ań stw a  w yszli z w yborów  bezpo­
średnich , posłow ie nasi s to iący  p rzy  p raw ach  
i trad y cy ach  naszego narodu  n ie  rozbili się 
na  licznych  re p rezen tan tó w  sw oich okręgów 
w yborczych, lecz Domni trad y o j i daw nych 
delegacyj i posłuszn i w yraźnym  i licznym  a 
do tąd  n iezm ienionym  uchw ałom  sejm ow ym , 
zatrzym ał* w radzie p ań stw a daw ną formę 
jed n e j i so lidarnej re p re z e n ta c ji  k ra ju , bez 
k tó re j indyw idualność jeg o  przez w iek p rze­
szło od zag ład y  strzeżona  n iechybnie n a  ze­
w n ą trz  z a g in ą łb y  m usiała ,

V II , zw ażyw szy nareszoie, że uległość i 
posłuszeństw o dl* p raw  k ra jo w y ch  i ocbw ał 
sejm ow ych je s t  ia rd v n a ln ą  zasadą życia 
publicznego, że bez tak ie j k arności k ra j po- 
paśćby m usiał w an arch ię , że m im uto jed n ak  
z pow odu w y stąp ien ia  k ilku  członków delega­
c j i  w W iedniu, po trzeba so lidarność g d zie­
niegdzie w k ra ju  w w ątp liw ość podaną 
została .

Zw ażyw szy to  w szystko,
posłow ie sejm ow i porani ob >w ą k i ,  iż 

s tać  winni na  s traż y  woli, nohw ał i postano­
w ień sejm u wobec wszczętej w krwjn d y sk u ­
s j i  n ad  solidarnością Koła p ilsk ieg o  w ra d  ie 
p sń s tw a , sroczyśoie o św iad cza ją :

1 . że jedno litość  i niepodzielność ra sz e j 
reprezen taoy i w radzi# p ań s tw a  we W iedniu 
była i je s t wolą naszych  sejm ów , w yrażoną 
w licznych rozpraw ach , nch w ałech  i postano­
w ieniach sejmu,

2. że te  uchw ały do tychczas obow ią- 
zu ją  ,

3 . że więc so lidarność delegacyi. w r a ­
dzie państw a n ie  je s t  k w esty ą  o tw artą , k w a­
lifiku jącą się do dyskuuyi lecz je s t  p raw am i 
krajow em i n a k a z a n ą ,

4. że przeto  każd y  Polak, — ozy poseł, 
czy wyboroa — do n ich  stosow ać się w i­
nien.

S k ład a jąc  to ośw iadczen ie, podpisan i 
przyw odzim y przy te j  soosobnośoi mą pam ięć 
postanow ienia k o n s ty tu c ji 3 m a ja  1791 roku. 
zaw arte  w przede s ta tu i m ustęp ie  a r ty k n łn  VI., 
k tó ry  o p ie w a : „Wszysuko i w szędzie w iększo­
ścią głosów  udecydow anem  będzie*.

Dawid Abrahamowicz
wiceprezesem kol

Kcło polskie w y b ra ło  wiceprffzd/em j e  
dnego z d ługo letn ich , bardzo zasłużonych 
ptaoownifców i n iezap rzecze rie  na,» dolni*j- 
szycb rep rezen tan tó w  naszych we W .ed n iu : 
D aw ida A braham ow icza.

D aw id A braham ow icz to  u m y sł trzeźw y , 
ja sn y , p rak ty czn y  i syn te tyczny , to człow iek 
odznaczający  się n iepospolitą p a r la m en ta rn ą  
ru ty n ą  i w ielką znajom ością ładzi. Mało kto  
zna też tak , ja k  A braham ow icz, w sry stk ie  
drogi i z ik a tk i p arlam en tarn e , w szystk ie a rk a- 
t» ,  środki i środeczki dz ia łan ia , słow em  o rlą  
go tow aln ię polityczną.

P rzy  w ielkich politycznych  zdolnościach 
i  w yraźnej skłonności do po lityk  realnej je s t  
Dawid A braham ow icz niedoścignionym  m i­
strzem  w politycznym  ta rg u . Pewni też j e ­
steśm y, źe ocenia jąc zaufan ie, ja k ie  w nim  
Koło jednom yśln i*  położyfo, a idąc ręk a  w r ę ­
kę i u u zp e ł;lia jąc  =’ę w zajem nie z W ojciechem  
D ziednszyckim , będzie w u k ładach  z rządem  
i ze s tronn ic tw am i n ieug iętym , że też p iln ie 
s trzegąc politycznej tra d y c y i Koła n ie z a ­
pinani, iż oportun izm  je s t  na  a wojem m iejscu, 
gdy chodzi o w ybór środków  do osiągnięcia 
cela, że jed n ak  usdn ie  s trz jd z  s’ę trz e b a  opor- 
tunik.mu, g d y  chodzi o sam  cel i po lityczne 
zasady: oportun izm  bowiem w sferę zasad 
wschodzić nie pow inien, może też stać się dla 
stanow iska politycznego rów nie niebezpiecznym  
js  k polityczna dok tryna; - każdy  bowiem, k tó ry  
zna życie pntlic :.ne musi poczytać k o n sek w en cję  
pod względem zasad za nieodzow ny w arunek  
powagi s tr .o n ic tw a .

P. Aorr/nam owicz posiada w ielk i dyp lo ­
m atyczny  la 'e n t  którego dał dow ody pośred­
n icząc m iędzy Czecham i i N iem cam i i w ielką 
przezorność, czujność i oględność w d z ia łan ia , 
a um ie szkopuł s ta ran n ie  om inąć i trudnośoi 
nsunąć. Rozum ow anie jeg o  ję d rn e  i logiczne 
zm ierzi, zaw sze do is to ty  rzeczy i um ie u g ad - 
nąć |e j rdzeń. J e s t  też n .»porow nanym  dya 
lek iy k itm . k tóry  fak kot. z m yszą lnu. baw ić 
argum en tam i politycznego p rzeciw nika i z 
n iepospolitym  zasobem  a ty ck ie j soli i g ryzącą  
m e ra i  iron ią  w ykazu je  słabe s tre n y  adw er­
sarza , k tó rego  zw alcza i godzi w jego  p ię tą  
A chiłesow ą

Jedną  z w yb itnych  cech św ieżo w ybra­
nego w iceprezesa K o ła  je s t  niezm ordow ana 
p raca  i m ezrażona niozem  w ytrw ałość . W 
czasie, gdy in n a  sp-ą, A biaham cw ioz ju ż  o 6 
ran c  w zim ie zap ala  lam p ę  i zasiada ao  biur­
ka W c’*,głej tej p ra c y  ńaby ł A braham ow icz 
n iepoślednią znajom ość podstaw  po litycznego  
życia  i bogaty  zasób wiadomośoi, k tó rem i w 
każdej d y szu sy  sy p ie ,ja k b y  z rogu  obfltoici. 
Z danie jego  oechnje do jrza to ió  i w ytraw nośó, 
n iesłychan ie  ssybk ie rzeczy objęcie i n a ty c h ­
m iastow e zoryen tow anie się.

W dziedzinie ekonom icznej zn a jąc  w a r ­
tość każdego grosza, po trafi tak że  p. Abraha- 
m owiuz w yjednać śroak  potrzebne do pod­
niesien ia  i:raju . T ak  głęboki znaw ca k ra ju  i 
n iepospo lity  ekonom ista  wie bowiem dobrze, 
źe ziem ia u nas się kurczy, że w rzędzii w ła­
ścicieli w iększej w łasności ubyw a oiągle n a ­
rodow ych plaoów ek, a  w łościanie i robotnioy 
je ś li em ig ru ją , to  n ie z rozkoszy, ale z biedy.

P. A braham ow icz, sam  będąc w zorow ym  
adm in istra to rem  i znakom itym  gospodarzem , 
j e s t  le ż  jed n y m  z naj w ybitn iej izych znaw ­
ców ro ln ic tw a w nasz j m k ra j a. P ierw szem  
polem  jego d z ia łan ia  było T ow arzystw o go- 
spopodarskie. Jak o  red ak to r Rolnika d o p ro ­
w adził A braham ow ioz to  pismo, dzięki swej 
p rsk ty o zn e i w iedzy, usilnej p racy  i h o jnym  
m a te r ia ln y m  ofiarom do io k w ’tu . P race  A tra  
ham ow iczr w R olniku  d o ty k a ły  przedm iotów  
snchych i ruchow ych, a jed n ak  m imo g ru n to ­
wno ioi, k tó rą  się odznaczały , czy ta  się j e  tak  
lekko, j-ik  ro m a n s ; au to r posiada bow iem w y­
b itn y  dar za in te resow an ia  ta k  czyte ln ików  
d z ien n ik i, ja k  i słuchaczy  w p arlam en cie , 
zna jąc  bowiem  doskonale psychologię zgro 
m adzeń, wie ja k  do togo p rzem aw iać.

Jak o  w iceprezes T ow arzystw a gospodar­
skiego p rzyczyn ił się A braham ow icz do wzmo­
cnien ia jeg o  organizacy i i ożyw ienia jeg o  
dział&lnoioi. P racy  jego  zaw dzięcza T ow arzy ­
stw o gospodarskie je d n ą  z najp iękn ie jszych  
k a r t  swoich dz 'ejów .

Dc sejrnu w ybrano  p. A braham ow icz* 
w r. 1870, ale u ’e m ając la t  30 złożyć mu 
sia ł m an d at. Ponow nie w yb ran y  w r  1874 od 
razu  z a ją ł w sejm ie w yb itne  stanow isko ja k o  
pow aga na poln podatkow em  jak o  g ru n to w n y  
znaw ca budżetu  i p rak ty czn y  doradua we w ie ­
lu  działach gospodarstw a krajow ego.

W  radzie  państw a m iał A braham ow ioz 
odwagę w r. 1889 w słow ach bardzo  s ta ­
now czych, Ludziom wówezac bardzo w pływ o- 
w jm  w izbie, w ypow iedzieć p raw dę w oczy 
za to lerow anie postępow ania ad m in is tracy i 
skarbow ej galicy jsk ie], a zarazem  i po tęp ić 
w  ostrych  słow ach fiskalizm . Mowa, zaś k tó rą  
A braham ow icz w radzie pań»tw a w ypow ie­
dział v, te j jp rsw ie  p rzed  dw om a la ty , 
je s t  pod w zględem  tre śc i i form y aroy- 
dziełem .

N iepospolitą m a też  p. A braham ow icz 
zasługę w spraw ie p o d sth u  gruntow ego, w 
k tórej przejąw szy  t r a d y c ję  nieodżałow anego 
s iw a g ra , K o rn e l-  K rzecznnow ioza, ch ro n ił ze 
sku tk iem  k ra j od k rzyw d  i od jtszo ae  w ię­
kszego obciążenia.

D ziałalnością p. A braham ow icza n a  s ta ­
now isku  p rezy d en ta  izb y  postów p rasa  oałej 
E u ro p y  w iele się za jm ow ała . P . A braham o­
wicz au ł na  tana stan o w isk u  dowody w ielkiej 
śm iałości, pom im o, że otrzy m yw ał oiągle 
pogróżki, że gc zastrze lą  —  ^ y t r u  a ł n a  m iej­
scu prezesa, gd y  la ta ły  w  pow ietrzu  ponad 
jeg o  g łow ą k a łam arze  i żelazne podstaw ki,
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Skoro zaś wobec niem ożności uc iszen ia  p a r ­
lam en tu . p rzerw aw szy  posiedzenie, schodził z 
m .e jsca  prezydyalnego, ódezw aly się okrzyki, 
że ucieka: pomimo, że w szechniem cy bom bar­
dow ali g j ,  rzuca jąc  na niego w szystko, oo 
im  w padło pod ręk ę  — A braham ow ioz od 
drzw i zaw rócił i pom im o pogróżek za ją ł po- 
now nie m iejsce p rezydyalne i rozp iąw szy  się, 
okazał, i e  jeśli choą, m ogą do niego strzelać. 
W  izbie całej odezw ały  się g rzm iące oklaski, 
a  odw aga A braham ow ioza zaim ponow ała n a ­
w e t najzaw ziętszym  jeg o  przeciw nikom .

O dy p rzesta ł byó prezesem  p arlam en tu , 
zdo ła ł p . A braham ow m z zachow ać wzięcie a  
Czechów, u  k tó rych  je s t  bardzo popu larnym , 
a pozyskać n a  now o zaufan ie Niem ców, k tó ­
rz y  się przez pew ien czas na  niego g n ie ­
w ali.

P an a  A braham ow ioza łączy  w praw dzie
p rzy jaźń  z p. K oerberem , ale p. A braham o­
wi oz dobrze słyszy , ja k  tra w a  rośn ie i wie, 
że k ra j  żąda przy  zaonowaniu dotychczaso­
w ych podstaw  po lityk i, energioznej i ru c h li­
wej tak ty k i w obeo rządu, a K oło sejm ow e 
orzekło, że poparcie rząd u  n ie  może być bez- 
w arunkow em  a nieodzow nym  w arunk iem  
poparcia  je s t  sku teczny  w pływ  K o ła  n a  
rząd .

Poseł A braham ow ioz wie również, że w y­
stąp ien ia  śm iałe i stanow cze tak ie , (jak  np. 
m ow a Jaw orsk iego  w spraw ie oukrow niotw a) 
lubo d la  rządu  w iedeńskiego  niedogodne, w 
ce la  w yrobienia praw dziw yoh w yobrażeń o 
naszych  sto sunkach  są konieczne. P ew ni też 
jes teśm y , że n ie tylko energ icznej ta k ty ce  
K o ła  przeszkadzać n ie  będzie, ale że je j  po­
św ięci n iezrów naną zrę- zność sw oją.

W ybór p. A braham ow ioza n ie pow inien 
w yw ołać zaniepokojenia w kołach zbliżonych 
do sejm ow ego s tro n n ic tw a  dem okratycznego. 
P . A braham ow icz bowiem  lubo konserw atysta  
w  m owie budżetow ej przed tygodniem  nale­
życie ocenił znaczenie s tro n n ic tw a  dem okra­
tycznego  w sejm ie, w skazu jąc na  to, że „dla 
życ ia  norm alnego w każdej reprezen taoy i, po­
trzeb n ą  je s t  opozycya, gdyby je j  nie było, 
należałoby  ją  stw orzyć*.

P. A braham ow icz w dalszym  ciąg u  swej 
m ow y zaznaczył, że lew ica w sejm ie je s t  an- 
tipodem  lew icy n iem ieckiej, dz ia ła jące j w im ię 
h as ła  Laisser ja ire  i Laisaer aller, nad  k tórem  
to  hasłem  n aw et cea tra liśo i przechodzą do 
porządku. W skazał wreszcie, że lew ica w se j­
m ie je s t  p rze ję tą  duchem  gorącego p a try o ty - 
zm u że w życiu  sejm ow em  je s t  m otorem  
pod w zględem  żyw szej działalnośoi sejm u, a 
podniósłszy, że ze w zględu n a  finanse k ra ju  
na leży  n iek tó re  poruszenia tego m otora ha­
mować, z najgorę tszem  uznan iem  w y raz ił się 
o in icy a ty w ie  lew icy.

J a k  z tego  k ró tk iego  p rzeg lądu  w ynika 
p. A braham ow icz wiele położył zasług  d la  
k ra ju , wiele się jed n ak  od niego n a  now em  
stan o w isk a  k ra jo w i jeszcze należy, a  konkre­
tn y ch  owoców jeg o  pracy , jak o  w iceprezesa 
Koła z n iecierp liw ością w yglądam y.

Z ruchu wśród młodzieży.
Rozmaitość poglądów i zapatrywań, rosbieżnośó 

prądów i przekonań, powstające stąd wrzenie i 
zwalczanie się poszczególnych grup i odłamów mło­
dzieży akademickiej jest zjawiskiem tak zrozumiałem 
i eodziennera, że wytworzyło to już w opinii publi­
cznej speeyalny sposób traktowania tych spraw. „Niech 
się młodzież kłóci*, „burza w szklance wody*, to głosy, 
jakie w takich rasach z poważnych stron padają. 
Wśród walk i starć młodzieży zdarzają się jed-.ak 
czasem fakty, ua które powinna i musi opinia pu • 
bliozua zwrócić baczniejszą uwagę i wypowiedzieć też 
swoje zdanie. Są to fakty wiążące się ściśle z bytem 
materyalaym naszej ubogiej po więksaej części mło­
dzieży, tyczące się ułatwienia jej studyów i utrzy­
mania. O tem myśleć musi społeczeństwo intensywnie 
i bacznie śledzić wszelkie w tym kierunku usiłowa­
nia i starania. Dla oeln tego założono przed wielu 
laty „Bratnią Pomoc słuchaczów wszechnicy1*, towa­
rzystwo, którego zadaniem z ofiar publiezuyeb uła­
twiać eetkom naszej młodzieży ukończenie sindyów. 
Towarzystwo to w myśl założycieli i statutów ozysto 
humanitarne, musi koniecznie, tak te względu na 
potrzebę zaufania doń całej młodzieży, jakoteż społeczeń­
stwa, którego łliarnością stoi, stać ua uboczu wszelkich 
walk partyjnych Tu przypominamy, że młodaież uni­
wersytecka i politechniczna we Lwowie rozpada się pod 
względem swoich przekonań politycznych i społocznych 
na trzy grupy: demolcr.>tycino-narodową, socyaloo- 
deuiokratyczną i ludową i stosownie do tego grupuje 
się w „Czytelni akademickiej*, „Spójni* i „Życiu*. 
Otóż wszelka polityka, wszelkie czynne miesianie się 
towarzystwa „BratDiej pomocy słuchaczów wszechni­
cy* w sprawy nie mające związku z zadaniem tego 
towarzystwa, wszelkie oświadczanie się kierowników 
a więc wydziału towarzystwa za jedną lub drugą 
gmpą polityczną musi być stanowczo potępionem. 
A od dłuższego ju ż  czasu wszedł wydział Bratniej 
pomocy na tę drogę. Przykład najświeższt : W za­
szłym tygodniu odbył się wieo młodzieży akademi­
ckiej dla załatwienia sprawy: komu przysługuje pra­
wo reprezeutacyi ogółu młodzieży akademickiej pol­
skiej we Lwowie? Sprawa ta jest aktualną skutkiem 
sporów, jakie wynikły z tego powoda wśród mło­
dzieży, przy odsłonięciu pomnika Mickiewicza, po­
grzebu Chmielowskiego i t. d.

Na owym wiecu młodzież grupująca się w 
„Spójni* i „Życiu*, będąoa w ilościowej mniejszości 
wśród ogółu polskiej młodzieży akademickiej, złożyła 
oświadczenie, odmawiające Czytelni akademickiej, 
prawa reprezentowania młodsieiy akademickiej. Wy­
działy tych towarzystw miały wobec odmiennych 
swoich poglądów politycznych i społecznych grupu­
jącej się w nich młodzieży, ze swego stanowiska 
prawo a nawet swego rodzaju obowiązek takie za­
strzeżenia poczynić. Reprezentowanie bowiem mło­
dzieży, zasadzające się głównie na przemówieniach 
w jej imieniu przy róźuieh okolicznościach pociąga 
za sobą zawsze, rzecz naturalna, wypowiadanie się 
reprezentanta, będące wyrazem poglądów czystó spo­
łecznych czy narodowych czy wreszcie politycznych 
grupy, do której należy. Nie jest on tedy nigdy tłu­
maczem całości. Zastrzeżenie tedy młodzieży z odła­
mów ludowego i socjalistycznego, względnie wydzia 
łów towarzystw „Spójni* i „Życia* przeciw prawu 
reprezentowania całości przez Czytelnię akademicką 
mogą być z tego względu zrozumiałe.

ASe na wiecu tym padło też takie zastrzeże­
nie *e strony wydziału Bratniej Pomocy słuchaczów 
wszechnicy imieniem tego towarzystwa. Skąd to to­
warzystwo, w sprawie nie mającej najmniejszego 
związkn z jego zadaniem i jego charakterem czuło 
się powołanem do zabrania tu głosu? wyrazem jakich 
poglądów i opimj młodzieży jest ono? — zrozumieć 
niepodobna.

Sądziliśmy, że wydział towarzystwa, którego
celem je s t: prowadzić tanią kuchnię; towarzystwa 
do którego należą biedni akademicy bez różnicy prze­
konań; towarzystwa, polegająoego na poparciu całego 
sp o łe cz eń s tw a  bez różnicy opinij politycznych, — nie 
może, że mu wprost nie wolno oświadczać się za tą 
lob ową grupą polityczną. Samienne wypełnianie pod­
jętych na się dobrowolnie obowiąików, powiiino być 
jego pierwszem i ostatniem zadaniem. Stać na uboczu

wszelkich waśni, to jedyna dlań droga postępo­
wania.

Spory i walki o przekonania winuy się odgry­
wać w towarzystwach innych, o zadaniu innem, a 
towarzystwo Bratniej pomocy może być w nich tylko 
widzem, nie aktorem,—tem bardziej, że prawie wszy­
scy jego członkowie należą do jednego z wyżej wy­
mienionych towarzystwa. Wydział Bratni*) pomocy nie 
może zbaczać z drogi swych obowiązków, nie może 
narażać tego, ezego mu narażać nie wolno tj egzy­
stencji towarzystwa. Istnieje ono nie na to, by wy­
dział jego mógł składać polityczne oświadczenia, ale 
istnieje ono dla potrzebujących pomooy. I o tem wy­
działowi zapominać nie wilno.

Kronika.
Lwów dnia 18 listopada 1904, 

K a le a ń a t a y k
W sobotę 19 listopada Elżbiety Kr. — Gr. kat. 

Fawła Archop. — KaL złów. Drogomira.
Wschód słońca 7 20 zachód 411.
 ̂W niedzielę 20 listopada. Feliksa de Wal — G. 

kat. Jerom — Kai. słow. Sędzimira.
Wschód słońca 7'22, zachód 4*10.
W posiedziałeś 21 listopada Ofiarowanie N. M. P. 

— Gr. kat. Myohaiła Areh. — KaL słew. Sława.
Wschód słońoa 7*24, zachód 4 10.

— Mianowania. Cesarz zamiaiował ks. Stani­
sława Sokołowskiego katechetą rzym. kat. w pol­
akiem giniD. w Kołomyi.

Ministerstwo handlu zamianowało elewów bu 
downictwa: 8 . Andersa, J .  Gostwiek'ego, L. Musia- 
nowicza i S. Bogdanowicza prow. ad jun lnami budo- 
wnictwa przy gal. djr. pocztowej.

Dyrekcja poczt zamianowała urzędnikami po­
cztowymi Jak. Morgensterna w Busku dla Lwowa, 
Włodz. Hroboniego dla Lwowa 3 i Ad Lubańskie- 
go z Tarnobrzega dla Dębicy.

— Z wydziału krajowego. Dr. Rutowski, se­
kretarz wydziału krajowego i poseł sejmowy, prze 
szedł na własne żądanie w steły stan spoczynku.

K ronika l v p v s l u
=  Zapiski osobiste. Wiceprezydent wyższego 

sądu kraj. dr. Jan Dylewski po ukodozeuiu urlopu 
powrócił do Lwowa i objął nrzędowanie,

— PODBlk Mickiewicza. W niedzielę dnia 20 
bm. o godz. 1 1  rano odbędzie się w sali ratuszowej 
uroczyste wręczenie robotnikom, zajętym przy budo­
wie pomnika Mickiewicza, listów pochwalnych, me­
dali pamiątkowych i nagród pieniężnych.

— 8lub. W sobotę o 12  w południe odbędzie 
się w kościele oo. Bernaidyuów ślub panny Emmy 
Skrzyszowskiej córki pani Sewerynowej Skrzyszow- 
skiej, właścicielki dóbr Chartanowiec, z p. Antonim 
Bielańskim, synem pp. Julianów Bielańskich, wła­
ścicieli dóbr Straszęcina.

=  Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze­
niu na wniosek nagły p. Lisiewieza uchwaliła rada 
złożyć sejmowi podziękowanie za szybkie i przychyl­
ne załatwienie spraw, Lwowa dotyczących, oraz po­
dziękowanie wssystkim posłom z miasta Lwowa, a 
nadto na wniosek p. Cinehcińskiego specjalne po­
dziękowanie pp. Głąhińskiemu i Rutowskiemn i 
wreszcie na wniosek p. Riedla wezwanie do posłów 
sejmowych z miasta Lwewa, by nieustawali w sta­
raniach, aby i inne postulaty miasta przez sejm n- 
względuione sostały.

Pu załatwieniu kilku spraw administracyjnych, 
przyjęto do wiadomości sprawozdanio fhykatu miej­
skiego o kursie dla służby desinfekoyjnej i równo­
cześnie wyrażono uznanie drowi Legieiyńskiemu. 
Przy tej sposobności podioszono rozmaite zarzuty 
przeciw sposobowi desintekoyonowania we Lwowie. 
Nąjpierw p. Hudeo domagał się, aby desinfekoya 
była bezpłatną; ludność uboższa dlatego ukrywa czę­
sto choroby, aby jej nie zmuszano potem do płace­
nia za desinfekcyę. W tym duchu przemawiali także 
pp. Neuman i Mahl, a wreszcie i referent dr. Pisek 
oświadczył, że desinfekoya powinna byó zupełnie 
bezpłatną. Mówił też dr. Pisek o wadach obecnego 
sposobu desinfekeyonowania, które wykonywane by­
wa nieodpowiednio i naraża atrouy na przykrości. 
Bada uchwaliła wezwać flzykat, by przedłożył ko­
sztorys bezpłatnego desinfekeyonowania.

Następnie przyjęto do wiadomości sprawozdaaie 
weterynarskie za lata 1902 i 1903 i sprawozdaniu 
z rozbioru wody z wodociągów miejskioh. Przy tej 
sposobności p. Ihnatowicz podnosił, że nareszcie na­
leży zorganizować biuro ohemika miejskiego, prowa­
dzić analizy mleka, masła i wogóle artykułów spo­
żywczych.

Wreszcie dr. Pisek referował o stanie zdrowo­
tnym mineta Lwowa za rok 1902. Dr. Pisnk uznał 
za najkonieczniejszą potrzebę założenie bali central­
nej dla sprzedaży produktów spożywczych. W pie­
karniach lwowskich panuje bród. Śmiertelność we 
Lwowie spadła z 28 8 na tysiąc ua 24 3. (W całej 
Galfcyi wynosiła 25-75, a w Austryi 26). Co do ty­
fusu śmiertelność wynosiła dawniej 126, a obecnie 
0-41 na tysiąc Śmiertelność i  gruźlicy wzrasta stale 
we Lwowie, obecnie wynosi 26’4 na tysiąc. Brak 
bruków przyczynia się także do zanieczyszczania at­
mosfery. Kanalizacja miasta nastąpić już raz po­
winna. Dr. Rydygiei żądał więcDj energi1 w tępie­
nia brudnych piekarń, które powinny być zamknięte. 
R. Ihnatowicz przemawiał za założeniem piekarni 
miejskiej. Powołał się na Odessę, gdzie w przeciąga 
8 lat wióciły się włożone w pi-karnię wydatki, ce­
ny spadły o połowę i pieczywo ideolne. Wniósł, aby 
magistrat w czasie najkrótszym przyszedł z wnioska­
mi oo do założeuia we Lwowie piekarni miejskiej. 
Raaa przyjęła do wiadomości sprawozdanie sanitarne 
i uchwaliła rezolucję p. Ihnatowicza.

Nastąpiło jeszcze posiedzenie tajne, na którem 
aamlanowano p. Koczyndyka nauczycielem w wydzia­
łowej szkole żeńskiej im. Jadwigi.

a  Nowy don dla sierót we Lwowie. D. 16
bm. zebrane tow. św. Salomei omawiało sprawę pro­
jektowanego domu dla sierót. Bardzo liczne zgroma­
dzenie pań wysłuchało przemówienia snpwiora OO. 
Jezuitów, ks. Sopneha, który przedstawił cały plan 
stworzenia schroniska, jakie dzięki oflarnośoi miasta 
i osób prywatnych będzie mogło byó otwarte w naj­
bliższej przyszłości, a mianowicie jeszcze w roku ju ­
bileuszowym Niepokalanego Poczęcia Najśw. Panny. 
Miasto dało na ten cel dom przylegający do kościoła 
iw. Anny, gdzie dość obszerne ubikacje pomieścić 
mogą i kilkadziesiąt dzieci. Na razie rozpocznie się 
od kilkunastu ze wzgiędu na ograuiczoie fundusze 
towarzystwa. Na pierwsze petrze^J domu dała p. 
Marya Wiśniewska 2000 k., resztę ma dopełnić do­
chód z koncertu p. Fel. Romanowskiej, znakomitej 
pianistki, na który bilety sprzedaje się od jntra co- 
dzień między 11 a 1 w lokalu Sod&iioyi Maryan- 
skiej, Jagiellońska 2 II  p.

«= Herbatę litarackę urządza Związek nanko- 
wo-literacki w swoich lokalnościaoh (teatralna 23) w 
niedzielę 20 b. m. o 6 popołndniu. 8 trój wizytowy. 
Jan Kasprowicz odczyta urywek ze swego dramatu 
„Uczta Herodyady*.

=s Powszechne wykłady (nlwerayteekle-
W sobotę dnia 19 b. m. profesor dr. Jezienioki: 
Wierzenia i obrzędy religijne Greków starożytnych 
(z obrazami świetlnymi). Zakład chemiczny nniwers. 
L ługosza 6. Początek o godzinie 6. — Doe. uniw. 
dr. B. Mańkowski: O wychowaniu domowem. Ozęśó 
I. Sala XIV uniw., św. Mikołaja 4. II  p. Pocz. o 
g* 7 ‘Zs*

— Deze terów rosyjskich, niemal wyłącznie 
żydów znajduje się we Lwowie — jak donosi jedno 
z pism porannych około 800, w Brodach 400, w 
Husiatyuie 400, a w każdem mieście i miasteczku 
znąjduje się ich kilkudziesięciu lub kilkunastu.

W lwowskim starym szpitalu żydowskim urzą­
dzono bezpłatne noclegi dla dezerterów. Otrzymują 
oni także marki na obiady i herbatę.

=  Usiłowane wymuszenie. Pewien kupieo w 
Stanisławowie otrzymał ze Lwowa list z pogróżką, iż 
jeśli nie przyśle pod wskazanym adresem 120  koron 
autorowi listu, ten wniesie przeciw niemu doniesie­
nie karne do dyrekcji skarbowej. Kupiec ów nade­
słał otrzymane pismo do dyrekcji policyi we Lwo­
wie, skutkiem czego czekał na poczcie agent polioyj- 
ny przez cały tydzień i około 6 wieczorem przy­
trzymał młodego człowieka, który przyszedł z zapy­
taniem, czy nie nadeszła ze Stanisławowa dla niego 
przesyłka. Młodzieńcem, który puścił się ua niebez­
pieczną drogę szantażu jest, jak się okazało słuchacz 
politeohni lwowskiej.

Kronika krajowa.
0 wyłęczenie Ożwlnlacza Piszą nam : W  nr.

285 z 14 z. m. umioicił K uryer lwowski artykuł, 
w którym nieznany mi autor w sprawie wyłączenia 
gminy Zwiniacz z powiatu sądowego Czortków uczy­
nił mi zarzut, jakobym w tej sprawie powodował się 
prywatą. Udałem się osobiście do redakoyi K uryera  
i prosiłem o umieszczenie niżej podanego sprostowa­
nia, czego mi jednak odmówiono. Udaję się tedy z 
prośbą do redakoyi o łaskawe zamieszczenie nastę­
pującego wyjaśnienia: Z gminą Zwiniacz, dla której 
miałem najlepsze inteneye byłem zmuszony nie kil­
kanaście, ale lat kilka pj owadzie proces o stawisko 
nieprawnie przez uią używane, gdyż mi w dobrowal- 
ay sposób nie chciała go oddać w posiadanie. Spra 
wa prochu tsgo nie stoi w żadnym przyczynowym 
związku z ewentualnem przyłączeniem gminy Zwi- 
uiaci do okręgu sądowego w Budianowie, jaktc 
mylnie autor tege artykułu zaznaczył, ie „Nasz p. 
Mysłowski dziedzio Zwiniacza, niechciał nas puścić 
do Budzanowa, bo prowadził z nami procts*, gdyż 
proces ten był prowadzony w sądzie obwodowym w 
Tarnopolu, a nie w sądzie pow. w Ciortkowie i wy­
grałem go w trzech instancjach.

Mylnem jest, co K uryer  podał, jakoby do 
Czortkowa było 32 km., gdyż z Zwiniacza do Czort- 
kowa jest 19 km. Przydzielenie gminy Zw.miucz do 
okręgu sądu pow. w Budzanowio miałoby może ra- 
cyę, gdyly w miejscu był urząd ewideneyjuy, który 
się znajduje w Trembowli 24 kim od Zwiniacza 
odległej, podczas gdy w Czortkowie (19 kim.) jest 
i ten urząd i sąd. Rada pow. czortkowska uchwaliła 
22 września br., aby w r. 1905 przeprowadzić bu­
dowę drogi dojazdowej od wsi Zwiniacza do drogi po­
wiatowej 31/ , —4 kim.; dojazd ten będzie ze wzglę­
dów ekonomiosnych nader doniosłej wartości tak dla 
gminy, jak i obszaru dworskiego. Potrzebę zaś tej 
drogi uznała gmina obowiązując się na podstawie 
protokołu spisauego w radzie pow. 5 maja br. przy­
czynić się do kosztów budowy kwotą 500 kor., ja 
zaś ofiarowałem na ten cel 1000 kor. Naturalnie, że 
budowa tej drogi ma być przeprowadzona tylko w 
takim razie, jeżeli gm na Zwiniaoz nie zostanie wy­
łączoną z powiatu ezortkowskiego. Pozwalam sobie 
podnieść i tę okoliczuość, że dla mieszkańców Zwi- 
niacza, którzy chętnie i wtele tytoniu sadzą, nie po­
winno byó rzeczą obojętną czy należeć będą do dy­
rekcji skarbu w Tarnopola 581 kim., ozy w Czort­
kowie 19 kim. odległej od Zwiniacza.

\V myśl opinii starostwa, sądu i rady pow. w 
Czortkowie nieehoąe się odłączyć od powiatu Czort- 
kowskiego, nie powoduję się woale zawziętością, jak 
się autor artykułu wyrssił, leci ehcę działać w in ­
teresie gminy, urażając, że ta będzie miała większo 
korzyści z dojazdu murowanego, jak z blizkośoi sądu 
w Budzanowie, gdyż sąd jest potrzebny kilka razy 
w roku, * droga przez cały rok. Wreszcie zazna­
czam, ie ja  sam mieszkam w1 Zwiniacza, więc i dla 
mnie do sadów w Czortkowie i Bodzanowie jest taka 
sama odległość drogi jak i dla członków gminy Zwi­
niacza, jeżeli tedy sprzeciwiam się zmianie, to wi­
docznie czynię to nie w interesie osobistym, jedno­
stronnym. Jrancis^ek iMystowski osłonek wydz. 
rady pow. ezortkowskiej.

Z Zakopanego piszą nam: Z  początkiem bie­
żącego miesiąca trapiły nas nieco tzw wiatry halne 
— a oi dni kilku jednak spadł śnieg i pocisnął 
mróz. Uroczy wygląd ob-onie. Góry śniegiem obło­
żone a świerki do słońca błyszczą miliardami bry 
lancików-szronu. W Zakopanem obecnie jeszcze sto­
sunkowo pusto i dopiero na zimowe leże zaozyuają 
zjeżdżać. W grudniu bywa tu już sporo osób, a po 
świętach Bożego Narodzenia przemienia się Zakopa­
ne w „zimową stolicę* Polski, o tyle cenniejszą, że 
nie zbyt hałaśliwą a o nadzwyczajnym powietrzu. 
W zakładzie dra Chramca jest już przeszło pół se­
tki gości a na ostatnie dnie listopada kilka rodzin 
zapowiedziało swój przyjazd. Rojno więc i gwarno, 
jakby w czasie pełnego sezonu.

Również sanatoryum dra Dłuskiego prawie że 
znpełuie pełne. Dr. Dłuski, pani Dłuska i p. ar. 
Czaplicki zwijają się wśiód chorych Dr. Czaplicki 
nieubłagany jest na punkcie pilnowania goezin we­
randowania — nikt mu się nie jest w stanie od te­
go obowiązku wymknąć ani na chwilę, a gdy się 
kto opóźnia, on wytrwale nań czeka, szarpiąc dla 
ukojenia niecierpliwości, wspaniałą swoją czarną 
brodę. Dr. Dłuski na żywości swej nic nie stracił, 
ciała mu nie przybyło. Mimo pracy zawsze skory do 
dowcipów i wlewania w chorych nadziei, że będz!e 
lepiej. Na przedstawieniach amatorskich, które się 
odbywają w sanatoryum, bawi się wybornie -  je­
dyna też to jego rozrywka. Przedstawienie, które się 
tu odbyło w niedzielę 10 bm., było świetne. Ode­
grano „Kalosze* Fredry i „Dwóch głuchych1* z
francuskiego. Sanatoryum młodzieży „Bratnia po­
moc* dostanie ze złożonych przez kuracjuszów tytu­
łem wstępu 300 kor.

Kronika powszechna.
§ Wleo polski odbył się dnia 15 bm. w W ie­

dniu dla zorganizowania pomocy i opieki dla dezer­
terów rosyjskich, któryoh liczba z każdym dniem
wzrasta, a którzy często znajdują się bez wszelkich
środków do życia. Wiec uchwalił wystósowaó ode­
zwę do wszystkich polsk’ch i ruskich stowarzyszeń 
w Wiedniu o współdziałanie w akcyi pomocniczej i 
wybrał komitet, do którego weszli: dr. Gnatoweki
jako przewodniczący, p Blydkowski jako zastępca, 
dr. Wasserberger jako skarbnik, pp. Smólski i Ko- 
ziołkowski jako sekretarze i wreszcie pp. Gerc, Ko- 
meriner, Koniński, Kowalski, Mflller, Semetkowski, 
Steczkowski i dr. Zipser. Na wiecu zarządzono zaraz 
składkę i obdzielono nią dwudziestu kilku dezerte­
rów, obecnyo i na wiecu.

Z m a rll-
Władysław Rleger, właściciel dóbr ziemskich, 

były dyrektor Banku hipotecznego, zmarł dnia 16 
bm. w Zimnawodzie pod Jasłem, przeżywszy lat 71.

O F I  A B Y .
. Na kolumnę Mickiewicza nadesłali z Rudek : 

N. N. k. 10, Z. Ajdakiewicu k. 2, ks. C. Kulczy­
cki k. 2, P. Zbrożek k. 5.

Z całego świ&fca.
B a r c s U n a  18 listopada. Na ulicy Fernan­

do nastąpił wczoraj wieczór wybuch bomby. Dwie 
osoby przyniosły wczoraj o godz. 6 wieczór do u­

rzędu burmistrza kosz, rzekomo znaleziony i oddały 
go portyerowi. W  koszu tym ukryte były bomby. 
Gdy portyer zauważył wydobywający się z kosza 
dym, rzucił kosz, przjezem nastąpił wybuob. 1 1  
osób jost rannych, z tych 9 ciężko. Szkody są 
znaczne.

K ijó w  18 listopada. Silna zawieja śnieżna 
panowała całą noc i dziś trwa w dalszym ciągu. 
Komunikaoya kolejowa przerwana.

I t a a  p s w t e t n z .  Sprawszdzalc esntralnsj sU-
•yi meteorologicznej wa Wiednia i sastryoekieh kelei 
pani* ffowycL. Dniu 17 listopada 1904 I. o go ozime 7.
rano Czemiowoe —8*4 Tarnopol -  ■—, Lwów - -•—
Skele —80, Przemyśl — , Ja r* e ta*------- , Tarnów

, Nowy Zagórz —8'0. Kraków — , Praga —1‘2
W iejaa —40 8ammering —•— Budapeszt —5‘1, Iscbl 
—3 0 k i ła  * 5-4, Tryszt - f  0‘8; Celsjusza.

Ruch artystyczna literacki.
* Pi u f  Ludw Favre urządza w sali zakłada 

p. Bielskiej (ul. Ossolińskich 8 ) w sobotę 19 bm., 
w sobotę 26 bm. i w sobotę 8 grudnia pogadankę 
w języka franouskim. Tematem pierwszej konferencji 
będzie „Rodzina*. Prof. Favre niedawno do naszego 
miasta przybyły mówi płynnie i w bardzo eleganoki 
sposób temat dany omawia. W  wykładzie o rodzinie 
porus/y wychowawcze obowiązki rodziców wobec 
dzieoi. Konferencya ta zapewne znajdzie dostateczną 
ilość słuchaczy a i aczęj słuchaczek.

* Z Filharmonii lwowskie] We wtorek 2 2  b.
ra., koncertować będzie śpiewak nadworny opery bu­
dapeszteńskiej Werner-Alberti, który wczoraj właśnie 
śpiewając w Berlinie, odniósł ogromne powodzenie. 
W koncercie tym wezmą udział: śpiewaczka p Wan­
da Maruszewska i orkiestra wojskowa 15 p. p. Pro­
gram jest następujący : I. 1 Wł. Żeleński : Echa 
leśne, orkiestra. 2. G. Meyerbeer: arya z .Hugono- 
tów“, z akompaniamentem orkiestry odśpiewa Albert'.
3. Becthoven: Ab! Perfido I — p. Maruszewska. 4. 
Rubinstein : a) Sen, b) Pieśń miłośni, e) Łza — 
Alberti. 5 a) Beethoven: Cześć panu na wysokości; 
b) Schubert: Nad morzem; c) H. v. Kaan: Sere­
nada — Alberti. II. 1 Waguer : Modlitwa z opery 
„Cola RieDzi* — orkiestra. 2 Leoncayallo : arya z 
„Pajaców* — Alberti. 3 a) E Grieg: Sen; b) S. 
Niewiadomski: Gdybym się zmienił...; o) Puccini: 
arya z „Tosca* — p. W. Maruszewska. 4 a) Grieg: 
Kocham cię: b) Wolf: Ogrodnik; c) R, Strauss: 
Seu o zmierzchu; d) S tange: Droga śmierci — 
Alberti. 5 Róder: Śpiew trynmfalny, „Cykl truba­
durów* — Alberti. Akompaniament prof. F. Neu- 
hauser.

R s p n e tu s r  lw o w « k 'e * *  t e a t r u  u l c | i k l « i * .
W sobotę „Gniazdo jaskółek.
W niedzielę popoł. „Figle wiosenne*, wieozór 

„Lekkomyślna eioa ra".
W poniedziałek po raz I-ezy (nowość) „Tkacze* 

sztuka w 6 aktach przez Gerharda fLuptmana.
W wtorek „Tkacze* Hauptmana.
W środę „Tkacze* Hanptuiana.
W czwartek „Tkacze* Hauptmana.
W piątek „Tkaoze* HauDtm&na.
W sobotę „Tkacze* Hauptmana.
H e p e r tu a r  t e a t r u  k m k o w tld s K * .
W sobotę premiera „W cichym domkn* Tadeusza 

Rittnera.
W niedzielę popołudniu „Kopsiuuek*, wieozów 

„W cichym domku* Rittnera.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczty)

—  Wczoraj wieczorem w Krakowie w sali 
Kopernika odbył się wiec młodzieży akademickiej 
w sprawie postulatów słuchaczy medycyny. Zebrało 
się przeszło 509 słuchaczy i słuchaczek. Po dysku­
sji, w której podnoszone upośledzenie wszechnicy 
Jagiellońskiej w porównaniu z uniwersytetami nie­
mieckimi, uchwalono rezolucję do ministerstwa o- 
światy o natychmiastowe usunięcie braków nn wszyst­
kich fakultetach, w razie zaś niespełnienia tego żą­
dania, młodzież akademicka wszystkich wydziałów 
przyłączy się do strajku słuchaczy wydziału medy­
cznego, który wybuchnie dziś a najdalej w ponie­
działek.

Demonstracja socjalistyczna w Warszawie.
K orespondent w arszaw ski Duiennika To- 

gnańskiego donosi, ie  w edług w ykazów  liozba 
zabitych na  m iejscy n iedzie lnej dem onstracyi 
w ynosi 9 osób, zm arłych  zaś w sku tek  ran  
je s t  6, razem  15 ofiar ; w tem  je s t  8 albo 4 
polioyantów . R ap o rty  urzędow e do pism  za­
gran icznych  nie p rzy zn a ją  się do s tra t  p o lie y i; 
tym czasem  je s t  to  fak t. O ile się zdaje, po­
m iędzy ofiaram i praw ie w szystk ie  n a le ią  do 
niew innych , to je s t  tyoh , k tó rzy  albo brali 
u d zia ł w nabożeństw ie, albo przeohodziii przez 
plao i o niozem nie wiedząo, weszli n a  s trza ły . 
C .f r a  urzędow a ran n y ch  w ynosi do tąd 56, 
is to tn e j jed n ak  n ig d y  nie będzie m o in a  
stw ierdzić , g d y i  znaczna ozęśó ran n y o h  schro­
n iła  się do dom ów i tam  się leozy. R ów nież 
nie podobna stw ierdz ić  cy fry  aresztow anych. 
Polioya tw ierdzi, że g łów nych  przyw ódców  
zdołała pochw ycić.

W  końcu korespondent ten stwierdza raz jesz­
cze, że główoymi przewódeami całej awantury byli 
socyaliści żydowscy.

Zatarg rosyjsko-angielski.
Z Saeza doniesiono w czoraj, że g uber­

n a to r  tam te jszy , zw oław szy na 16 bm kon- 
znlów p ań stw  obcych, prosił ich, aby  uw iado­
m ili a jen tów  okrętow ych, iż podczas p rze ja ­
zdu floty b a łty ck ie j przez k an a ł w szystk ie 
p łynące na północ o k rę ty  będą m usiały  się 
za trzym ać, aby o k rę ty  w ojenne sw obodnie 
przejeohaó m ogły. Podczas p rzep raw y  floty 
niozego do wody rzuoaó, żadnych  m anifesta- 
cy j w ypraw iać n ie wolno.

D zisiaj donoszą przez B erlin  z A leksan­
d r y t  że konsol rosy jsk i M aksym ow u d a je  się 
do P ort Said, aby  tow arzyszyć flocie b a łty c ­
kiej podczas p rzejazdu  przez k an a ł Suezki, 
ale p rzejazd  n as tąp i dopiero wówczas, gdy  
m iędzy R osyą a  A nglią p rzy jdz ie  do sk u tk u  
porozum ienie co do punktów  zasadniczych 
konw enoyi w spraw ie hu lsk iej.

Co to  znaczy?... Do L ondynu  donoszą z 
P e tersbu rga , że w ybuchł spór pom iędzy ad- 
m iraltcyą a m in istrem  spraw  zagran icznych  
w spraw ie za ta rg u  m iędzy R osyą i A ng lią  
z powodu za jśc ia  na Niemieokiem m orzu. W 
sporze ty m  adm iralioya wzięła górę, ta k  ża 
hr. L am sdorf je s t  zm uszony odwołać cały  
układ, ja k i  zaw arł z rządem  angielskim . J e ­
d y nym  sposobem  w yjścia z tej k ry tycznej s y ­
tu a c j i  będzie odw ołanie z L ondynu  am basa­
dora B enkendorfa  pod pozorem, że tenże 
p rzek roczy ł dane m u in s tru k c je . O całym  
ty m  sporze oar M ikołaj II. podobno n ic jeszcze 
nie wie. P rasa  ang ie lska  w yraża  przekonanie, 
że ca ły  spór będzie pokojow o za ła tw io n y  i 
że nie p rzy jd z ie  do zbrojnego z a ta rg a  z R o ­
syą, ale w rokow aniach  n a s tąp iła  przerw a.

W iadom ości te  w y m ag a ją  potw ierdzenia. 
A dm iralioya, do k tó rej kilka w pływ ow ych 
w ielkich  k s iążą t należy, poza pleoam i ca ra  i 
m in is tra  spraw  zagr. w ydaw ała rozporządze­
n ia  osław ionym  korsarsk im  sta tk o m  rosy j­

skim , i jeszcze później nie dopnszozała, aby 
korsarzy  doszedł n ak az  zap rzestan ia  nadnźyó, 
aż o k rę ty  ang ielsk ie  m usiano w ysłać d la  do rę­
czenia nakazu . Pod w pływ em  te j k am ary li 
R ożdm stw ieński, zam iast pozostać w Vigo od­
p ły n ą ł z re sz tą  flo ty . I k am ary la  ta  m iała  
ju ż  spraw ić, że ks. Mirski, k tó ry  zdaw ało  się, 
i* siedzi tw ardo  w łasce carsk ie j, podobno 
będzie m usiał się podać do dym isyi; podobno 
zw ołany  przez n iego  n a  ju tro  z jazd  delega­
tów  ziem stw  n ie p rzy jdz ie  do sk n tk n .

S łychać naw et, i e  w ojenne stronn ictw o  
rosyjskie, w łaśnie ow a kam ary lla , obeonie z a ­
silona A leksiejew em , dąży  do w ojny  z A nglią, 
jak o ż  w ysłano k ilk a  jen era łó w  do T nrkeata- 
nn, zam iast do M andżuryi.

Telegramy i ifelefonematy.
JScjm w ęg iersk i.

H s ź a p s u t  18 lis topada  N a  w czoraj- 
snem posiedzeniu sejm u p. K o szu t zw rócił 
się z apelem  do hrab iego  Tiszy, aby  cofnął 
swój wniosek, do tyczący  zm iany reg u lam i­
nu, gdyż te raz  w niosek ten  nie je s t  uzasa­
dniony.

H r. T isza odpow iedział, że woli n aw e t 
dopuśoić się n aru szen ia  ja k ie jś  form alności, 
niż n arażać  państw o na niebezpieczeństw o t e r ­
roryzow ania sejm u przez m niejszość.

N astępn ie p rezy d en t izby zaw iadom ił, 
że h r  T u z a  przedłożył w niosek fo rm alny , 
k tó ry  p rzy  końon następnego  posiedzenia 
poddany będzie bez d y sk u s ji pod głosowanie. 
W niosek ten  dom aga się aby  obok posiedzeń 
przedpołudniow ych rów nolegle odbyw ały  się 
posiedzenia wieczorne.

Z apow iedź ta  w yw oła ła  w ielką b n rsę  n a  
ław ach  opozyoyi. W śród wielkiej w rzaw y i 
szem ran ia  posłów, przew odniczący zam knął 
posiedzenie.

W i e d e ń  18 listopada. A m basador am e­
ry k ań sk i w W iednia zaw iadom ił swój rząd  
telegrafioznie, że A u stro -W ęg ry  są gotow e do 
w zięcia udziału  w d ru g ie j konfereuoyi poko­
jow ej w H adze.

P a r y i 18 listopada. J a k  donosi L’ H w  
m aniti z P etersburga, zgrom adzenie rep rezen ­
tan tó w  ziem stw , zw ołane przez m in is tra  Mir- 
skiego do P e tersb u rg a , zostało w o sta tn ie j 
chw ili odw ołane. O znaczałoby to  porażkę 
Sw iatopełk-M irskiego, k tó ry  praw dopodobnie 
u stąp iłb y  ze swego stanow iska.

Uojna.
N adeszły  dziś w nocy  dw a te leg ram y  

z P e te rsb u rg a ; jeden  donosi, źe Jen e ra ł Kuro- 
p a tk in  te leg ra fo w a ł dn ia  ió. bm.: Japończycy  
15 bm. o godzinie 8. w ieczór przeszli do ofen- 
zyw y i zaatakow ali nasze pozycye ko ło  L in - 
szinpu, a le  zostali odparci. K oło  godz. 1 1  
w  nocy rozpoczęli w ielki o g ie ń . dzia łow y, 
k tó ry  trw ał pó łto re j godziny. N asze s tra ty  w y ­
noszą 4 żo łn ierzy  ran ionych . N ad  ranem  od­
dział kozaków  ochotniczych pod kom endą po ­
rucznika O stap en k i n ap ad ł z zasadzki n a  d w a 
oddziały  d ragonów  jap o ń sk ich , złożone z 32 
ludzi i chciał ich zabrać  do n iew oli. D rag o n i 
się b ro n ili zacięcie. P o ło w a  ich p ad ła , a d ru ­
g a  połow a ran iona , d o s ta ła  się do niew oli. 
T ym czasem  p rzy b y ła  Japończykom  na pom oc 
kom pania p iecho ty , ale nasi strze lcy  odparli 
ją, poczem  bez s tra t w rócili d o  pułku. D ru g i 
te leg ram  R os. A genoyi tel. donosi z M ukdenu 
pod d a tą  I 7. bm.: Krążą pog łosk i, że w  Iu k a u  
i P itsew o  w ysiad ło  na  ląd  po 30.000 w ojska 
japońsk iego . Japończycy  zam ierzają óoejść 
praw e sk rzyd ło  jen. K u ro p a tk in a , a b y  je  od­
ciąć od T ielinu.

O P o r c i e  A r t u r a  nadeszły  w  nocy  
te leg ram y , podające brzm ienie depesz w ysła­
nych  przez Jen . S tessla  do cara. D . 28. zm. 
te leg ra fo w a ł on do ca ra : Mam zaszczyt d o ­
n ieść W . c. M ości, że Japończycy  dnia 25. 
ostrzeliw ali bardzo  g w a łto w n ie  nasze fo rty  
po s tron ie  północno-w chodniej, a n astępnego  
dn ia  zaatakow ali nasz jed en  fort, a le  o g ień  
naszej a rty le ry i i naszych szrapneli rozpró­
szył rezerw y japońsk ie  i n ieprzy jacie l został 
odparty . N asze s tra ty  w ynoszą: 1 oficer i o- 
k o ło  70 żo łnierzy  zabitych  a 4 o ficerów  i 
400 żołnierzy ranionych. D nia 27. k a p itan  
p ion ierów  Sacharow , b y ły  prefek t D alnego , 
um arł na tyfus. B y ło b y  trudnem  w śród bo h a­
te rsk ich  obrońców  P o rtu  A rtu ra  czynić jak io ś  
różnice.

D ru g i te leg ram  z dnia 30. październ ika 
o p ie w a : Od w ysłan ia osta tn ie j depeszy  ostrze­
liw an ie trw a dalej z w ielką gw ałtow nością.

T rzec i w ysłany  tel. 3 bm. ró w n ie ip rz e z  
Jen . S tessla  do cara, o p ie w a ł: W ielk i carze! 
Dziś w uroczystym  dn iu  d la naszej całej oj­
czyzny prosim y B oga i g ra tu lu jem y  g łośnem : 
h u ra ! naszem u carow i.

N a klęczkach  prosim y B oga, aby  W . ces. 
M ości, obu carow ym  i następcy  tronu  d a ł 
zdrow ie. N asza radość je s t tem  w iększą, że 
w szystkie od  9 dni p rzed sięb ran e  a tak i n ie ­
przyjacielskie zo sta ły  odparte , a  w ie lk a  ro ­
cznica w stąp ien ia  na  tron W . c. M. p rzy p ad a  
na ten  sam  dzień, w k tó ry m  obchodzi roczni­
cę urodzin  m ikado i w k tó ry m  to  dn iu  J a ­
pończycy p rzyrzekali sob ie  zdobyć tw ierdzę. 
B óg je s t z n a m i;

„B iuro R eu te ra*  donosi z C zifu: Nowyj 
K ra j (w ychodzący w P orcie  A rtu ra) donosi o 
zniszczeniu k o n trto rp ed o w ca  jap o ń sk ieg o  przez 
jach t, n a  k tó ry m  znajdow ało  się  6 osób pod 
dow ództw em  D im itrow a. Zniszczenia d o k o n a­
no zapom ocą to rpedu , rzuconego z jach tu . 
Jap o ń czy cy  sądzili, że ich k o n trto rp ed o w ieo  
zniszczyła m ina,

O to rpedow cu rosy jsk im  „R oztropnyj*  
w ysadzonym  onegdaj przez R osyan  w  pow ie­
trze, donoszą że b y ł on jedynym  już k o n trto r-  
pedow cem  flo ty  p o rta rtu rsk ie j i ok rę tem  b a r­
dzo szybkim , bo ro b ił 50 k ilom etrów  n a  g o ­
dzinę. W ysłanie jeg o  z depeszam i dowodzi 
że b lokada  P o rtu  A rtu ra  je s t zupełną, żadna 
dżonka ch ińska nie w ażyła się p rzekradać, 
bo Japończycy  m ają wieszać pojm anych  n a  
dżonkach Chińczyków . Jak ie  depesze w iózł 
„R oztropnyj* , dom yślać się trudno . N a każdy  
sposób b rak  am unicy i doskw iera Stesslow i.

S trasz liw a burza szalała, g d y  „R oztro- 
nyj* w jechał do Czifu i zarzucił w po rc ie  ko ­
tw icę z ty łu  am erykańsk iego  o k rę tu  w ojen­
nego. Tym czasem  dostrzeżono to rp ed o w ce ja  
pońskie. D ow ódzca „R oztropnego*  k ap itan  
P len spodziew ał się, że będzie m óg ł nocą 
w ym knąć się  Japończykom  i w ysunął się 
p rzed ok rę t am erykańsk i. W ieczorem  jed n ak  
burza tak  się w zm ogła, że o w yruszeniu  na  
m orze m ow y n ie było. K ap itan  P len  n ie  
p rzen iósł n a  sobie, ab y  o k rę t jeg o  ro zb ro ij 
się i zm arniał, w ięc kazał go zatopić. Je d e n 
m ąrynarz rosy jsk i, k tó ry  pozostał n a  o k r ę c ą
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d la  podpalen ia  prochu, zdo łał wczas łódką, 
cdjechao.

K orespondenci pism  ang ie lsk ich  w yba- 
dyw ali k ap itan a  P le n a , a le  co do jen. S tessla 
i s tan u  rzeczy w  tw ierdzy  daw ał w yjaśnienia 
sprzeczna.

(Tola|ra«y „Bazety MarvdeweJ“ )
J fa  lą d z ie .

L e a d / a  18 listopada. K oresponden t 
B iura B en  cera z rosyjskiej arm ii s&ohodniej 
donosi: Od 4 d n i p an u je  spokój. Ja p o ń c sy  oy 
k o n o en tru ją  się przed lewem  skrzydłem  p ra ­
w ej roayjskiej arm ii.

K oreaponden t B. B en te ra  z ro sy jsk ie j 
w sohodniej arm ii donosi: Skrydłow  pow rócił 
do W ładyw ostoku . K uropa tk in  zam ierza udaó 
się do W ładyw ostoku, jeże li s y tu a c ja  w ojen­
n a  n a  chw ilę będzie spokojniejsza.

l i M d j a  18 listopada. Biuro B e u te ra  
donosi z M ukdenu pod d a tą  16 b. m.: S ilny 
m róz w o sta tn ich  trzeoh  d n iach  spow odow ał 
w o jska do szukan ia  schroniska w podziem nych 
k ry jów kach . O gień ustał. Mróz u tru d n ia  ope- 
raoye obu arm ij. B zek i zam arzły  Japończycy  
p rzychodzą zupełn ie  n ieuzbro jeu i nad Szaho 
po wodę, p rzyczsm  n a  podstaw ie cichego po­
rozum ienia n ie  doznają  zaczepki ze strony  
B osyan.

W dnin  urodzin  carow ej w dow y był 
M ukden illum inow any. W  św ią ty n i K o n fu - 
oyusza odbył się bank iet, n a  k tó ry m  b y ł Ku­
ro p a tk in  i g en e ra ł ta ta rsk i.

Z P o r ta  A rtura.
18 lis to p ad a . Standard  do­

nosi a T ien tsm u  i od d a tą  17 bm Japońozy- 
oy ostrae liw ali r o r t  A rtu ra  12 bm . znów 
bardzo silnie.

Stoczono gw ałtow ne w a lk i, przyczem  
J a p o ń c s y c y  w śród ciężkich s t ra t  u- 
o z y n i l i  m a ł e  p o s t ę p y .

Daily M ail donosi z C z ifu : Z ałoga P o rtu  
A rtu ra  u rządza  oo noc w ycieczki w oddzia­
łach  po k ilkudziesięciu  ludzi, k tó rzy  rz u ca ją  
n a  Japończyków  g ran a ty .

W ostatn ioh  dn iach  s trac ili B osyan ie  w 
tak io h  wyoieozkaoh 70 ludzi. S tra ty  ja p o ń ­
skie są znaczniejsze.

Ł o n A j a  18 listopada. Binro B en te ra  
M ary n arz  z kon trto rpedow ca .B oz tropny*  o-

SDwiada w Ozifu, żs od 26 październ ika  co- 
zieó odbyw ają  się w  Forcie A rtu ra  b itw y. 

W szystkie o k rę ty  w schodnio - chińskiej 
lin ii, z w y ją tk ism  jednego , k tó ry  w yruszy ł 
do Jap o n ii, zosta ły  zniszozons Japończycy  
sza n u ją  ok rę ty  szp ita ln e  i zapom ocą sy g n a­
łów  zaw iad am ia ją  js ,  by trzy m a ły  się poza 
lin ią  ogniow ą.

S praw a h u lisk a .
L s a d f a  18 listopada. B iuro B eu te ra  

donosi z P e tersb u rg a , iż is tn ie je  obecnie m ię­
dzy  rządem  rosyjskim  a ang ielsk im  różnica 
zdań  oo do zpraw y za jśc ia  w H ull.

E k a e e ij  rezerw istó w .
W i l a e  18 listopada. (Bos. Ag. tel.) 

Kilka. p rzyby łych  tu  z D św ińska, w drodze 
do S u w ałsk , oddziałów  rezerw istów , w ta rg n ę ­
ło w ozoraj do sk lepu  pew nego żyda i zabrało 
środk i śyw noioi, n ie zap łaciw szy  za nie. Na 
dw orcu kolejow ym  usiłow ano znów  w yw ołać 
zaburzenia , lecz policya przeszkodziła  tem u i 
n ie  dopuściła  do w ykroozeń.

Rada państwa.
(T el. „G m . Nar.*)

Dokończenie wczorajszego posłodzenia.
P o  uchw alen iu  o tw arcia  d y sk u sy i nad  

en uncyacyą dr. K o e r b e r a ,  k tó rą  wczoraj 
w  obszernem  telegraflicznem  streszczeniu  po­
d aliśm y, p ierw szy  zab rał g łos w iceburm istrz 
In sb ru k u , p. E r l e r  i om aw iał obszernie zaj­
śc ia  W In sb ru k u . Z arzucał studentom  w łoskim , 
ie  poczynili w szelkie p rzy g o to w an ia  do w alki 
u licznej i swem prow okacy jnem  zachow aniem  
się  w yw ołali rozruchy. N iem cy byli uzbrojeni 
w kije, oni przyszli z rew olw eram i. Dalej 
p . E rle r  zarzucał nam iestn ikow i T yrolu , hr. 
Schw arzenauow i, p rezyden tow i g ab in e tu  
d row i K oerberow i i m inistrow i ośw iaty  d row i 
H artlo w i, że oni g łów nie są w innym i krw a-, 
w ych zajśó w Insb ru k u , a n astęp n ie  opow ia­
d a ł o p rzeb iegu  swej konferency i, jak ą  m iał 
pó zajściach in sb ruck ich  e drem  K oerberem  
w W iedniu i a takow ał d ra  K oerbera w bardzo 
o stry ch  słow ach . Podczas teg o  ozłonkow ie 
stronn ic tw a niem iecko-iudow ego czynili rozm a­
ite  w ykrzykn ik i.

T ak  — m ów ił dr. E rle r  — obchodzi się 
p rezy d en t g ab in e tu  z posłem , w chw ili, g dy  
on w ykonuje swój obow iązek poselsk i, Izba 
cała , bez ró żn icy  stronn ic tw , pow inna su ro­
w o po tęp ić  ten b ra k  poszanow ania dla posła  
ze s tro n y  p rezy d en ta  gab inetu . M ówca ubo le­
wa, że dr. K o erb er w swem  exposó nie zna­
la z ł  an i jednego  słow a p o tęp ien ia  dla s tu ­
d en tó w  włoskich w Insbruku . D alej od p iera ł 
m ów ca zarzut uczyniony mu, jakoby to  on 
w yw oła ł zajścia in sb ru ck ie  przez sw ą bez­
m ierną  ag itacy ę . Zarzut ten  uczynił m ów cy 
dr. K oerber. a  w yg ląda to  tak , ja k b y  dr. 
K o e rb er chcia ł o dgryw ać rolę A iby ty ro lsk ie ­
go. T yro lczycy  dali sobie ra d ę  z F rancuzam i 
i N apoleonem , poradzą też sob ie i z Koerbe­
rem . Jeśli parlam en t ma być do czego zdol­
ny, to pow inieu tego  p rezy d en ta  m inistrów  
stanow czo usunąć. Z  ław y  m in isteryalnej 
unoszą się miazmaly które zatruwają powietrze; 
trzeb a  je  oczyścić z ty ch  m iazm atów , a  w ów- 
c*a* p a rla m en t będzie zdolny do p racy

N a stę p n ie  odpow iadał p rezy d en t g ab in e ­
tu  d r. K o e r b e r  i ośw iadczył, i i  izba s ły ­
sza ła  w łaśnie w yrazy , k tó ry ch  p. E r le r  używ a 
ta k ie  p rzy  innych  sposobnościach  i w osobi- 
stem  ze tkn ięciu  się. W o b ec  tej w ybujałej n a ­
m iętności słów  p. E rle ra , m ów ca chce za­
chow ać spokój, co mu je s t też łatw iejszem . 
O  un iw ersy tecie  n ie m ożna decydow ać przy 
pom ocy  ekscesów , szczególnie, jeśli chodzi 
o in sty tu cy ę , is tn ie jącą  już 40 la t w in teresie  
p ań s tw a  i s ta re g o , k u ltu ra ln eg o  n a ro d u . Ze 
w  In sb ru k u  strze lano  z rew olw erów , że w k ro ­
czyć m usiało wojsko, że k rew  się p o la ła , to  
m ogło się staó ty lko  po w ielkiej i nam iętnej 
a g itac y i, ja-ka zajście to  poprzedziła .

M ów ca pow ołuje się na zdanie N iem ­
ców, a  naw et w szechniem ców  i n a  zdanie se­
n a tu  u n iw ersy te tu  w Insbruku , że to  p row i­
zoryczne rozw iązanie k w esty i by ło  jedynem  
w yjściem , Jeśli n ie  m a dośó o streg o  słow a 
p o tęp ien ia  d la  p o stęp o w an ia  studen tów  w ło­
sk ich , to są także w spółw innym i ci N iem cy, 
k tó rz y  przyczynili się  do rozbudzenia ta k  n a ­
m ię tn e j ag itacy i. (P rz e ry w a n ia  na lew icy).

N astępn ie  p rzed staw ił dr. K oerber s tan  
rz eczy. N am iestn ik  T yro lu  o trzym ał od bur- 
m is trza  zapew nienie, że obejm uje g w aran cy ę  
za  u trzy m an ie  spokoju. B urm istrz  n ie  p rzy ­

ją ł  pom ocy w ojska i żandarm ery i i jeszcze j 
d n ia  4 lis to p ad a  b y ł p rzeciw ny  użyciu żan­
d arm ery i. D alej stw ierdzono, że w chw ili, 
g d y  W łosi opuszczali lokal, w k tó ry m  o d b y ­
w ali kom ers, obok lokalu  teg o  było  k ilk u  
p o licyan tów , chociaż p rzed  lokalem  s ta ł w iel- 1 
ki tłum  ludzi, uzb ro jony  w kije i kam ienie, 
k tó ry  n ap ad ł n a  stu d en tó w  w łoskich. Za­
w rzała  w ięc zacię ta  bó jka  i pad ły  strza ły . 
P o  ty ch  zajściach n ie  m ógł nam iestn ik  pole­
g ać już n a  gw arancyi burm istrza , a  nadto , 
w idząc n ieudo lność po licy i, m usiał celem  u- 
trzym an ia  spokoju  zawezwać wojsko i żan­
darm  ery  ę.

Źe arcyks. E ugeniusz niechętnie zgodził 
sie  na w ysłanie wojska, je s t zrozum iałem , 
g d y ż  każdy dow ódca w ojskow y z n iechę 
cią godzi się  n a  in terw encyę w ojska, 
k tó re  m a bardzo o s tre  przepisy . Ale s tw ie r­
dzić należy, że arcyks. E ugeniusz w obec d e­
leg a ta  nam iestn ic tw a d a ł swe zezwolenie, 
N ieste ty , jak  zw ykle bywa, pad ła  jed n a  nie 
w inna ofiara, a le  każdy  musi przyznać, że 
g d y b y  nie in terw en cy a  w ojska, b y ło b y  p rzy ­
szło do k rw aw ej bójki, a  przy  tak iem  rozna- 
m iętn ien iu , jak ie  w ówczas panow ało , byłoby 
w tej bójce w ielu zab itych  i ran ionych . N a 
tydzień  przed  o tw arciem  un iw ersy te tu , o trzy ­
m ałem  zaw iadom ienie, że W łosi zdecydow a­
ni są w razie dem onstracyi przeciw  nim, użyć 
rew olw erów . D ałem  więc odpow iednie w ska­
zówki nam iestn ikow i. T y lko  burm istrz  i po ­
licy a  n ic o tem  nie w iedzieli. N a zawezwanie 
n am iestn ik a  burm istrz  ośw iadczył, iż poczy­
n ił w szelk ie  zarządzenia, aby  spokój b y ł u- 
trzym any.

Oo się ty c z y  nam iestn ika , to rade. m ie j­
ska w In sb ru k u  przed k ilk u  m iesiącam i zgo­
to w ała  m u w ielką owacyę, ja k o  w ielkiem u 
przy jacielow i T yrolu . Dziś zw ą go m ordercą. 
Nie wiadomo, dlaczego w ciągu  k tlku  ty g o ­
d n i nam iestn ik  z w ielkiego p rzy jac ie la  T y ­
rolu, zm ienił się w m ordercę jego . P . E rle r  
b y ł oburzony z powodu czynionyoh mu z a ­
rzu tów  i tw ierdzi, iż d z ia ła ł łagodząco i s ta ­
ra ł s ę w p łynąć  n a  uspokojen ie umy słów. 
Tym czasem  stw ierdzono, że z lokalu, yr k tó ­
rym  odbyw ało się zgrom adzenie w łoskie, co 
chw ila  ohodzili posłańcy  z rap o rtam i do pe­
w nego domu.

W końcu podniósł dr. K oerber, iż faku l 
t e t  włoski w In sb ru k u  był um ieszczony ty l ­
ko prow izorycznie, zan im  przy  pom ocy par­
lam en tu  będzie w yznaczone dsfiu ityw ne m iej- 
sce n a  pom ieszczenie un iw ersy te tu  włoskiego. 
Praeciw  szkole n ie walczy się ekscesam i i de- 
m onstracyam i. (Oklaski).

N a tem  obrady przerw ano. N astępne po­
siedzenie dziś

W iedeA 18 listopada. Dzisiejsze dzień 
n ik i om aw iają w czorajszą m owę dr. K oerbera 
stosow nie do swej barw y. O rgany lew icy n ie­
m ieckiej k ry ty k u ją  m niej lub w ięcej dobitn ie 
K oerbera, Jr. Presse nie w ypow iada się 
otw aroie, g an i K oerbera , ale rów nocześnie 
p rzestrzeg a  N iem ców przed zb y t o strą  opo- 
zycyą. N a tom iast Reichswehr zadow oloną je s t  
z m owy dr. Koerbera.

C zeskie p ism a zajęły  stanow isko wycze­
kuj ąoe.

laterpciacye.
N a końcu posiedzenia w ystosow ano sze- 

reg  p y tań  do p rezy d y u m ; m iędzy innym i p. 
P e rn e rs to rfe r za p y tu je  w spraw ie zw ołania 
kom isyi n ie tykalnośc i poselskiej. P . Berger 
w spraw ie zw ołania kom isyi san ita rn e j, za ­
ła tw ien ia  refo rm y ap tek a rs tw a , oraz ozy p re ­
zy d en t je s t  go tów  stw ierdzić , że wobec sm u t­
nych  stosunków  p arlam en ta rn y ch  w pierw szej 
lin ii sam  rząd  zaw inił, czy gotów  je s t  zapro­
testow ać przeciw  w szelkiem u ograniozaniu  
p raw  k o n sty tu cy jn y ch , jak o też  przeciw  d a l­
szem u nadużyw an iu  § l^t j* s t gotów  do- 
m egaó się, aby  p rezy d en t m inistrów  w yciąg­
n ął konsekw eneye z ciąg łego  odm aw iania 
uchw alen ia  koniecznych  potrzeb p ań stw o ­
wych, a w końcu, ozy w raz ie  odpornego 
stanow iska p rezy d en ta  m in istrów  w m yl 
§ 14 lit. c) regu lam inu  izby gotów  je s t  zw o­
łać  nadzw yozajne  posiedzenie w celu stw ier­
dzenia odpow iedzialności m in isterstw a i wy­
d an ia  koniecznych zarządzeń.

Expose finansowe
M inister skarbu  om aw iał we wczorajszem  

sw em  expost konieoznośó u trzy m an ia  rów no­
w agi budżetow ej, p rzed staw ił poszczególne 
cy fry  budżetu  i zapow iedział, że pożyczka do 
p okryc ia  w ydatków  w ojskow ych Dędzie w y 
dana  jedyn ie  stopniow o z uw zględnieniem  
stosunków  na ta rg u  pieniężnym . Mimo, iż 
budżet w ykazuje postęp ku budżetow i no rm al­
nem u, zaw sze jeszcze n ie udało  się pokryć 
bieżących w ydatków  z docbodow bieżących. 
Jak o  sym ptom ata  popraw y w ylicza m in iste r 
w yższy obró t w B anku  austro-w ęgiersk im , 
oraz w ysoki i s ta ły  kurs ren ty , o strzega  je ­
dnakże przed zby tn im  oportun izm em , gdyż 
b rak u je  m om entu  pew ności wobeo n ieza ta- 
tw ien ia  ugody aUBtryaoko-węgierskiej i nie 
zaw arc ia  tra k ta tó w  handlow ych. Wkońcu 
ośw iadcza, że z powodu kró tk iego  czasu, przez 
jak i sp raw u je  swój urząd, nie m ógł jeszcze 
powziąć decyzyi 00 do refo rm y podatku  do- 
m owo-ozynsaow ego -i co do zniesienia podatku  
od cukru  i zapew nił, że n a jm ie  się gorliw ie 
studyam i nad  refo rm ą należytośoi. M inister 
prosi o poparcie izby  przez ry ch łe  uchw alenie 
budżetu  (Oklaski).

Przedłożenie rządowe w eprawie klęsk 
clem ctarojch .

Przedłożenie rządow e w spraw ie klęsk 
e lem en ta rn y ch  żąda d la do tkn ię tyoh  niem i

fom ocy z funduszów  państw ow ych  w kwooie
5,500.000 kor. W u s t ę p i e  d o t y o z ą c y m  

O- a  1 i o y  i pow iedziano: T egoroczna posucha 
w yw ołała n ie ty lko  nieurodzaj ziem niaków , 
ale ta k ż e  sta ła  się powodem szeregu pożarów, 
k tó re w p rze raża jący  sposób obróciły  w p e rzy ­
nę miejscowości. Szkoda w yrządzona w ym aga 
koniecznie pom ocy państw a. P rzedłożona u s ta ­
wa upow ażnia rząd  do w ydan ia  re n ty  na su ­
mę 60 m ilionów kor. nom inaln ie , a to  na  re ­
fu n d a c ję  owej sum y 15,500.000 kor., ja k o też  
n a  re fundow anie  sam  pod ję tych  z kas p a ń ­
stw ow ych u a  podstaw ie budżetów  z la t  1903 
i 1904 celem  um orzen ia  ogólnych obligacyj 
d ługu  państw ow ego.

Paralel’1 słowiańskie w Opawie I Cieszynie.
P. K aiser i tow. postaw ili w czoraj w 

izbie wniosek n ag ły  w spraw ie  słow iańskich

Saralelek  Prey sem iuaryach  niem ieokioh w 
ipawi# i C ieszynie. W m otyw ach w skazano 

n a  to, że o tw arcie  ich n astąp iło  z początkiem  
roku  szkolnego, mimo, że n a ty ch m ias t po 0- 
g łoszeniu  p ro jek tu  rządow ego rep rezen tacye 
m iast O paw y i C ieszyna stanow czo się tem u 
sprzeciw iły , że ludność w niedw uznaczny  spo­
sób p rsy łąo zy ła  się do p ro testu , a sejm  ślązki 
znaczną w iększością pow ziął uchw ałę w tym  
sam ym  duohu. W niosek dom aga się, aby  izba 
w ezw ała r z ą d , by  z n i ó s ł  b t z z w ł o -  
0 z n  i e u tw orzone ju ż  p a r  a 1 e 1 k  i s ł  o

w i a ń s k i e  w O p a w i e  i w C i e ­
s z y n i e .

Przyszłe przedłożssla.
D r. K oerber p rzy  końcu sw ojej enun- 

oyacyi w czorajszej zapow iedział szereg  u s ta w , 
k tó re  rząd  zam ierza p arlam en to w i przedłożyć, 
a to :  u staw ę  o kolejach lokalnych , u staw ę o 
to w arzy stw ach  z ograniczoną poręką, nową 
ustaw ę  czekową, u staw ę o w stępnem  postępo­
w an ia  konkursow em , u staw ę o odszkodow aniu 
za n iesłuszne za trzy m an ie  w w ięz ien ia  śled- 
czem, ustaw ę o odszkodow ania za w ypadki 
w yrządzone przez sam ochody, u staw ę  o u re­
gu low aniu  w ychodśtw a, now elę przem ysłow ą 
i u s taw ę  zapom ogow ą, k tórej rych łego  u c h ^ a  
len ia  rząd  sobie bardzo  życzy. D alej zape­
w niał dr. Koerber, że po bardzo  dokładnyoh 
s tudyach  rząd  zebrał ogrom ny m ate ry n l do 
re fo rm y ad m in is trao y i polityoznej, k tó re j p ro ­
je k t  w krótce przedłoży. W tem przedłożeniu 
rząd  z ca łą  o tw artośc ią  w ykaże w szystk ie 
b rak i i n iedom agan ia  teraźn ie jsze j adm in i­
straoy i i spodziew a się, że ten  obszerny e la ­
b o ra t dozna Drędko u zupełn ien ia . Now y pro­
je k t  rządow y będzie zupełn ie w olny od  w szel­
kich  po litycznych  iu ten cy j. a m a n a  celu j e ­
dyn ie  uproszczenie adm in istraoy i n a  korzyść 
ludnośc;.

P . K olisoher w oła : B y ł to  ju ż  n a jw y ższy
c z a s !

W końcu zapow iedział dr. Koerber p rzed­
łożenie u staw y  o ubezpieczeniu na  starość i w 
raz ie  niezdolności do pracy.

Z klubów parlamentarnych.
K o ł o  p o l s k i e

odbyło  wozoraj dw a posiedzenia. P ierw sze 
bezpośrednio po posiedzeniu izby, dotyczyło 
w yłącznie uczczenia  pam ięci śp. A. J a w o  r- 
s k i e g  o. W ojciech  nr. D z i e d u s z y c k i  
przem ów ił do zebranych  członków  Koła poi., 
k tó rzy  sto jąco  w ysłuchali to  w spom nienie po 
Smierfcne w te  s ło w a : „Z bólem serca ze­
brało się Koio po zgonie A polinarego J a w o r­
skiego, k tó ry  zrósł się z Kołem tak , iż m ógł 
powiedzieć, że K oło to  jeg o  rodzina. B y ł d u ­
szą, sercem  i głow ą całego K oła. S z tandar po 
Grocholskim  nosił wysoko. R azem  z nam i p o ­
dzie la ją  żal w szystk ie  s tro n n ic tw a  w izbie i 
w szyscy m inistrow ie. — W szczególności klub 
czeski uchw alił w yrazić nam  głęboki żal po 
s trac ie  drogiego Jaw orsk iego  W głów nej sali 
p arlam en tarn e j s tan ie  obok b iustu  G rochol­
skiego ta k ie  b iu st Jaw orsk iego , k tó ry  sobie 
n a  easeozyt ten  dobrze zasłu ży ł.u W końcu 
o l ..iad czy ł hr. D zieduszycki, że o trzym ane 
p ism a i te leg ram y  kondolency jne sk ład a  w 
arch iw um  Koła i że do rodziny  zm arłego w y ­
stosu je  pismo im ieniem  Koła.

N astępn ie pośw ięcił h r. D zieduszycki 
w spom nienie b. p, P iepesow i-P oratyńskiem u, 
do którego rodziny  zostanie w ysłane pismo 
kondolencyjne.

W końcu uchw alono za spokój duszy 
śp. Jaw orsk iego  u rządzić nabożeństw o żało­
bne w kościele polskim , poczem n a  znak  ż a ­
łoby posiedzenie zostało p rzerw ane; następne 
zw ołano n a  .g. 7 wieczór.

P o s i e d z e n i e  w i e c z o r n e  Koła 
rozpoczął hr. D zieduszycki odczytan iem  listu  
od syna śp. A polinarego  Jaw orsk iego  z po­
dziękow aniem  za w yrażenie m u współozucia 
z powodu śm ierci ojca, poczem  przystąpiono 
do w yboru prezesa. G łosowało 54. H r. D z i e- 
d u s z y  o k i o trzy m ał 52 g łosów  i z o s t a ł  
w y b r a n y  p r e z e s e m  K oła. H r. D zie­
duszycki, dziękując za w ybór, w yraził obawę, 
czy zdoła sp rostać  zadau iu  po tak  znakom i­
tym  m ężu, jak im  bv ł śp. Jaw o rsk i. W y k o n y ­
wać będzie to, co każe m u Koło polskie, po­
trzeba m u jed n ak że  pom ocy prezydyum , k o ­
m isyi p a rlam en ta rn e j i całego Koła. Jak o  
jedno  z najw ażn ie jszych  zadań  uw aża u trz y ­
m anie w pływ u  Koła polskiego w państw ie. 
(Oklaski.)

N astępnie , gdy  m iano p rzy stąp ić  do wy- 
born pierw szego w iceprezesa K o ła  w m iejsce 
W oje. hr. D zieduszyckiego, ośw iadczył dr. 
B o b r z y ń s k i ,  iż podobnie, ja k  w ybór 
prezesa odby ł się jednom yśln ie , ta k  p ra g n ą ł­
by, aby  i w iceprezes jednom yśln ie  w ybrany  
zosta ł — prosi więc tycb , k tó rzy  m ieliby je ­
m u oddać głos, aby m u  g o  n i e  d a w a ­
l i ,  a  aby  zgodnie głosow ano n a  tego, 
k tó ry  k ra jo w i i Kołu oddał niepospolite 
usługi. Głosowało 54, p, D aw id A b r  a h a- 
m  o w i o z został jednog łośn ie w ybrany  w i­
ceprezesem . Nowy w ioeprezes, dziękująo za 
ten  objaw  zaufania, rzek ł, że w ybór ten  u- 
w aża za najw iększy  zaszozyt, ja k i go sp o t­
k ał w żyoiu polityoznem . Zadaniem  jeg o  bę- 
d iie  ze w szystkich sił popierać prezesa.

Z kolei dokonano w yboru k o m i s y i  
p a r l a m e n t a r n e j .  W y b ran i zostali ci 
sam i, k tó rzy  należeli dotychczas, z w yjątk iem , 
ża zam iast p. D aw ida Ahraham owicza, k tó ry  
już  jak o  wioeprezes z u rzędu  wchodzi w skład 
kom isyi parlam en tarne j, w ybrano  p. dr. Bo- 
brzyńskiego. W ybrani w ięc a o s ta l i : h r. Wo- 
dzicki (48 głosów), ks, P a s to r (48 gł.), S tw ie rt 
n ia  (46 gł.), d r B obrzyńsk i (46 g ł ), Czaykow- 
ski (48 gł.).

Po dokonaniu  w yborów  rozpoczęła się 
d y s k u s j a  p o l i t y c z n a ,  k tó rą  za ­
g a ił hr. Dzieduszycki. W dyskusyi te j, uzna 
nej za  poufną, w zięli u d z ia ł : m in is te r dr.
P ię tak  i posłow ie: W odzioki, Jędrzejow icz ,
Danielak, E u g en iu sz  i D aw id A braham ow i- 
czowie, Cham iec, Roszkow ski, W ielow iejski, 
B o tte r  i Gniew osz.

S praw ą upaństw ow ienia kolei północnej 
postanow iono za jąć  się n a  jadnem  z najb liż  
szych posiedzeń.

W lcdeA 18 listopada. W ybór W ojciecha 
h r. D zieduszyckiego p rzy ję ły  w szystk ie  k luby  
sym patyczn ie  i z zadow oleniem  i dziś przed 
rozpoczęciem  posiedzenia izby  rep rezen tanci 
w szystk ich  klubów  sk ład a li hr. D zieduszyekie- 
m u szczere i serdeczne życzenia.

W Kole polskiem p an u je  pow szechne za ­
dowolenie z  w yboru hr. W. D zieduszyckiego 
prezesem .

Klub rnaki,
k tó ry  tw orzą  posłow ie: pp Kos, Ko*'ol, 

B azyli Jaw o rsk i, G ładyszow ski, B arw iński, 
Pihuli&k, R om ańczuk i W assilko u k o n sty tu o ­
w ał się, w y b ierając  prezesem  R om ańczuka, 
w iceprezesem  W assilkę. Do kom isyi p a rlam en ­
ta rn e j w eszli: B arw ińsk i i R om ańczuk. W  
dyskusyi nad  m ową dr. K oerbera zabierze w 
izbie głos im ienism  klubu p. Rom ańczuk.

Centrnm katolickie.
W ydany  w czoraj przez cen trn m  k a to li­

ckie (prezes i nadal dr. K a th re in ) kom unikat 
oznajm ia, że cen tru m  uohw aliło rezolucyę, 
w y raża jącą  ubolew anie z pow odu sm utnych  
zajśó o sta tn ich  czasów, k tó re  m ogą p rzeszko­
dzić reg u la rn e j praoy izby. K lub  zaw sze w y­
stęp o w ał w in teresie  Niem oów austryack ich  
nie w ystępu je jed n ak  przeciw  słusznym , kon- 
sty tu o y ą  zagw aran tow anym , żądaniom  innyoh 
narodowości. Klub p rag n ie  ioh rów noupraw nie­

n ia , żąda jed n ak że  od nich  poszanow ania i 
praw  Niemoów. Klub spodziew a się, że rząd 
za ła tw i w odpow iedni sposób kw estyę u n iw er­
sy te tu  w łoskiego w porozum ieniu  z odnośny­
mi czynnikam i, p rzy  zupełnem  przestrzegauiu  
austryack ich  in teresów  państw ow ych. Klub 
ośw iadcza gotow ość w spó łdzia łan ia  według 
sw ych sił p rzy  spełn ien iu  w ażnych  zadań 
ja k ie  ozekają rad ę  p ań stw a  i d la tego  popierać 
będzie w szelkie u siłow ania zm ierzające do 
uruchom ieuia parlam en tu

Z  k lu b u  czesk iego.
W l e d e d  18 listopada. N a w czorajszem  

posiedzeniu k lubu  czeskiego prezes P acak  z a ­
w iadom ił, iż część posłów czeskich z  poza 
klubu, ośw iadczyła gotow ość b rac ia  udzia łu  
w obradach, do tyczących  w spólnego postępo­
w ania w szystkich czeskich stro n n ic tw .

|
Posiedzenie piątkowe.

W f e d e A  18 listopad ; N a dzisiejszem  
posiedzeniu izby posłów  po o J czy tau iu  ia te r- 
pelacyj i wniosków, p rzystąp iono  do dalszego 
ciągu d y s k u s y i  p o l i t y c z n e j .  ;

Hr .  S t e i n b e r g  za jm u je  się n ajp ierw  
przedłożonym  przez rząd  prelim inarzem  bu­
dżetu  i ubolewa, iż koleje państw ow e ta k  ! 
m ały  dochód w ykazu ją . M inister skarbu  po­
w inien zwróció sw ą uw agę n a  państw ow e 
posiadłości g run tow e w Galioyi i na B uko­
winie, gdzie  h e k ta r  posiadłości p rzynosi p ań - i 
stw u zaledw ie około p ó łtrzecia  do trzech  ko- I 
ron rocznego dochodu. O m aw iając spraw ę 
u państw ow ien ia  kolei żąda m ówca, aby albo 
upaństw ow iono w szystk ie  p ry w a tn e  koleje, 1 
albo zm uszono je  do odpow iedniej zm iany  1 
ta ry f . P o lem izując z N iem cam i zarzuca im  j  

m ówca, że u p raw ia ją  po litykę rasow ą a n ie  i 
państw ow ą, ja k  to  okazali w In sb ru k u  Mo 
wca ubolew a nad owemi w ykroozeniam i 1 
i w yraża  p rzekonanie, że byłoby  lepiej się ! 
stało , gdyby zam a s t m alarza P ezzeya zab ito  
tego, k to  podburzał do ekscesów.

Żyw e p rzeryw ania  ze s tro n y  Niemców.
S ternberg  potępia stanow czo o b s tru k c ję , 

k tó ra  fe’ę p rzyczyn iła  ty lko  do zd y sk red y to ­
w ania p arlam en tu  i w zm ocnienia abso lu ty ­
zmu. N aw et n a  W ęgrzech  przekonano się, że 
o b s tru k c ją  nic nie m ożna osiągnąć. Mówca 
zw raca się przeciw  Niemcom, zap y tu jąc  ich, , 
co osiągnęli przez popieranie rządu. W łosi 
dostali fa k u lte t w łoski, Czesi m in istra  rodaka, 1 
N iem cy o trzym ali ty lk o  frazesy , Co się ty czy  
po lityk i Czechów ośw iadcza hr. S ternberg , że 1 
zadaniem  ich m usi być podniesienie potęgi | 
i pow agi izby 1 wzm ocnienie k o n s ty tu c jo n a ­
lizm u, gdyż po abso lu tyzm ie niozego się nie 
m ają spodziew ać. W końcu przypom ina m ó­
wca znaae zajśc ia  z księżną K oburską i inne 
a fe ry  dworskie i pow iada, źe należsłoby  ta ­
kim zajściom , k tó re  n ie p rzy czy n ia ją  się do 
podniesienia p a try o ty zm u , zapobiegać.

N astępn ie  zab ra ł głos P e r n e r s t o r f e r  
i k ry ty k o w a ł w o stry ch  słow ach politykę 
rządu , k tó rą  uw aża za  zupełn ie  chybioną. 
P an  Koerber n igdy  n ie  przedsięw iął poważnej 
próby rozw iązan ia  kw esty i narodośoiow ej. Dr. 
Koerber pod płaszczykiem  w olności p rasy  i 
zgrom adzeń je s t  w łaśn ie  na służbie n a jg o r­
szej reakoyi, zastępu je  ty lk o  in teresy  dyna- 
s ty i i jezuickiego katolicyzm u. Niem cy zaw sze 
myśleli, że K oerber ich  lubi lecz om ylili się. 
K oerber m e lub i an i ich, an i Czechów, lubi 
ty lk o  siebie i sw oje stanow isko. O m aw iając 
następn ie  za jśc ia  w In sb ru k u  w yw odził mow 
oa, że zakłucie m alarza  P ezzeya było  fak tem , 
niegodnym  k u ltu rn eg o  państw a. W gw ałtow ­
nych  słow ach a takow ał dalej n am iestn ika  
Schw arzanaua, poczem  przeszedł do om ów ie­
n ia  rek o n strak o y i gab inetu .

W  ciągu  m ow y przypom ina P ernerato r- 
fe r podróż p rezyden ta  m inistów  do G alicy i i 
sądzi, że nie m ógł on m ieć czasu do p rzeko­
n an ia  się o straszn y ch  stosunkach  m atery- 
a lnych  i m oralnych w tym  kraju .

D alej om aw iał P ern ers to rfer stosunek  
prezesa g ab in e tu  do an tysem itów  w iedeńskich 
i n ap ad a ł n a  L u sg e ra  i w iększość sejm u dol­
no -austryackiego.

W reszcie ośw iadczył, że oała w ina n a ­
szych op łakanych  stosunków  laży vr d y n as ty i 
i w  p rzyw ile jach  politycznych . C ały p a r la ­
m ent pow inien połączyć się, aby zrzucić tego 
m in istra -p rezyden ta , tego po lityka n a jw s trę t­
n iejszej so rty  i zjednoozyó się w okrzyku 
„Precz z Koerberem !“

Przemawianie hr Dzieduszyckiego.
N astępn ie zab ra ł głos W ojciech hr. Dzie- 

duszyoki. P rzedew szystk iem  zw rócił się p rze ­
ciw m owie P e ru e rs to rfe ra  i za strzeg ł się prze- 
ciw  jeg o  wywodom , k tó re  s tan o w ią  n iesły ­
ch an y  rozdżw ięk w życiu  p arlam en tarn em  i 
w  żadnym  innym  parlam encie n ie byłyby 
ścierpiane, k tó re  podkopują  podw aliny p a ń ­
s tw a  i ob raża ją  do żyw ego uczucia  w iększo­
ści. W  dalszym  ciągu  zaznaczy ł h r  D z ied u ­
szycki, źe d y sk u sję  obecną o tw arto  nie do 
w yrażen ia  opin ii o za jśc iach  insbruokich, lecz 
dla debaty  nad oświadczeniem  Koerbera, k tó ­
ry  w swej mowie zapow iedział szereg przęd­
ło żeń. Mowoa ostrzeg ł postów innych  n a ro d o ­
wości przed tem  ubolew ania godnem  zaśle­
pieniem , k tó re  ioh prow adzi na  drogę, m ogącą 
w praw dzie dać im  popularność, ale k tóre pod­
kopuje podstaw y  by tu  państw ow ego i tem  
sam em  tam u je  sw obodny rozwój narodów .

H r. D zieduszycki w dalszym  oiągu po 
tęp ią  obstrukcyę i upom ina narody  słow iań ­
skie, aby n ie podkopyw ały  parlam en tu , od 
którego m ogą spodziew ać się w ype łn ien ia  
swych życzeń. N iem cy n iechaj n ie w ystępu ją  
zacięcie przeoiw  żądaniom  nien iem ieckich  lu ­
dów A ustry i. W ażnym  środkiem  do z łag o ­
dzen ia w alki narodowościowej byłoby  zw ła­
szcza zaspoko jen ie k u ltu ra ln y ch  potrzeb  nie- 
niem ieokich ludów. N aprężen ie  narodow ościo­
we w przyszłości jeszcze bardziej się zao­
s trzy , jeżeli ju ż  te ra z  w ty m  k ierunku  n ie  
będzie się w alki łagodziło .

K o ł o  p o l s k i e  — kończy mówca — 
tak że  i nadal d b a ó  b ę d z i e  o d o b r o  
c a  ł e j  m o n a r c h i i  i rów nocześnie z na 
ciskiem  w y s t ę p o w a ć  będzie z a  k u l ­
t u r ą  i i n t e r e s a m i  g o s p o d a r c z y ­
m i  n a r o d u  p o l s k i e g o .  N igdy te ż  
K ołu  polskiem u n .e  w padn e n a  m yśl w y stę ­
pować w rogo przeoiw  potrzebom  k u ltu ra ln y m  
innych  ludów, przeciw nie, popierać je  będzie 
zawsze.

Po D zieduszyckim  przem aw iali pp. Maz- 
zu rana i T sohan, po cz .rn  dyakusyę nad  0- 
św iadozeniem  dr. K oerbera p r z e r w a n o .

Po za p y ta n iu  p. M alika i odpow iedzi 
p rezy d en ta  izby na w czorajsze zap y tan ie  p. 
B ergera  posiedzenia o g. 3 m. 15 z a m k  n  i ę- 
t  o. N astęp n e  ju tro .

(Od naszego korespondenta.)
W le d e A  18 listopada. (Telegr. własny.) 

D zisiejsze posiedzenie izby było o w iele ju z  
spokojn iejsze. N iem cy n ie w ystępow ali ju ż  

# więcej z tak im  im petem , ja k  wozoraj i w y­

słu ch ali spokojnie doniosłej pod w zględem  
po litycznym , m owy h r. D zieduszyokiego.

M owa now ow ybranego prezesa K o ła  pol­
skiego zrobiła w ogóle w kołach p a rla m en ta r­
n ych  w ielk ie w rażenie. Powiadają, że z m ow y 
tej w idać tendencyę Koła polskiego k o n ty n u o ­
w ania akcyi pośredniczącej m iędzy Czeoham i 
a Niemcami.

Podobno p arlam en ta rn a  kom isya czesk ie­
go k lubu  zaw iadom iła  ju ż  Koło polskie, że po 
w yborze p rezydyum  Koła zacznie z Kołem  
rokow ania co do n iek tó ry ch  k w esty j ta k ty ­
cznych.

P r a g a  18 listopada. (Telegram  w łasny.) 
D zienniki w y raża ją  się z zadow oleniem  o wczo- 
ra jszem  ośw iadczeniu  Koerbera.

Hlas Narola  pisze, że ile lepiej byłoby 
w państw ie, gdyby  g ab in e t K o erbera  z podo­
bną  e iitfg ią  OQ początku  b y ł w ystępow ał 
piv.Hoiw uitmieokiru żądaniom  i n iesłusznym  
zarzutom .

Narazi® jed n ak  — piszą dziennik i te  — 
żadnej zm iany  nie m ożna zresztą  zanotow ać 
i Czesi za jm ą  w yczekujące stanow isko.

W le d e A  18 lis to p ad a  (Tel. wł.) Dziś 
w południe n iem iecki k o m ite t „czterech 14 dy ­
sku tow ał nad  ośw iadczeniem  Koerbera.

Członkow ie kom ite tu  m ają  ndaó  się 
do dr. Koerbera z żądaniem  w yjaśn ień  jego  
iu tency j.

N iem ieckie strom iic tw o postępow e w y­
znaczyło  dr. G rossa n a  mowoę ^  izbie w dys­
k u sy i nad ośw iadczeniem  K oerbera .

Poseł D e m e l  przem aw iać będzie w 
sp raw ie  słow iańskich  p ara le lek  n a  Śląsku.

K o ło  p o lsk ie .
W ledeA  18 lis topada (Tel. wł.) N a­

stęp n e  posiedzenie K oła polskiego m a odbyć 
się w poniedziałek  rano.

W  K ole dośó znaczne grono posłów ohoe 
poruszyć spraw ę up ań stw o w ien ia  kolei pół­
nocnej.

Ż ądają, żeby za in terpelow ać p rezy d en ta  
m inistrów , ja k ie  rząd  do upaństw ow ienia te j 
kolei poczynił p rzygo tow ania.

O baw iają  się jed n ak , że rząd  zniżenie 
ta ry f  uw ażać będzie za rodzaj zaspoko jen ia 
żądań  Koła polskiego w tej spraw ie.

Dział rolniczy.
a  Mróz a zlecaniaT  Z wiela stron doohodsą

wieści, że wczesny mróz tegoroczny zaskoczył gospo­
darzy rolnych tak nagle, że nie zdołano wykopać 
znaoznych obszarów ziemniaków, które zmarzły i 
przyprawiły wielu drobnych ziemian o niemałe straty.

Z ryn k ów  tow nraw yeh
B a d n p n a z t dnia 13 listopada. Kara w zor*- 

uaeb i po 50 klgr. dotowano puenio? na kwieuUd lu-95 
do 10  26 na październik 0 — do 0-—, żyto aa październik 
0-— do O-—, ua 'cwisaień 7-95 >0 7 96 awU. a* paździer­
nik 0- -  do 0 —, na kwiecień 7 16 do 7 17, kukeradza na 
sierpień — — Jo — •—, na październik 0 — do 0'—, na 
maj 7’60 do .76% rzepak na sierpień 11-10, |u  l l -9#.

O ferty: mierne.
Cbęó kopna- słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza ; mróz.

Dział ekonomiczny
(9 Lasowania Przy Ciągnieniu węgierskich losów 

premiowych główna wygrana 100.000 k. padła na 
s. 4381 ur. 2 2 ; 20.000 k. na a 5390 nr. 8 ;
10.000 k. na s. 1780 nr. 37 ; po 2.000 fc na s. 
1520 nr. 16, s. 2414 nr. .r>0, s. 3504 nr. 2, s. 
4097 nr 36; po 1.000 k. s. 175 nr. 48, s. 898 
nr. 1, s. 854 nr. 45, s. 2276 nr. 1, s. 2414 nr. 13, 
s. 3087 nr. 4, s. 2374 nr. 18, s. 3015 nr. 15, s. 
3560 nr. 21, s. 3560 nr. 50, s. 3733 nr. 23, s. 
4638 nr. 7, s. 4638 nr. 25, s. 4638 er. 49, 
s. 4861 nr. 40, s. 5103 nr. 19, s. 5126 nr. 39.

Przy ciągnieniu węgierskich losów premiowych 
padła główna wygrana 70.000 k. na s. 1807 nr. 
10. 3.000 k. na s. 1124 nr. 56, po 2.000 k. 
na s. 2381 nr. 73, a. 2567 nr. 67 i s. 3721 
nr. 66.

p  Tnw. akc- kolei Tarnopol Z barai. Prezydent
gabinetu jako kierownik ministerstwa spraw wew­
nętrznych w porozumienia z ministerstwami kolei i 
skebu nadał posłowi do rady państwa, Tadeuszowi 
Niementowskiomu konoeeyę na tow. akcyjne pod 
firm ę ..kolej iokalna Tarnopol-Zbarai“ z siedzibą w 
Wiedniu i zatwierdził statuty tego towarzystwa.

W Kole polskiem panuje wielkie niezadowole­
nie z tego powoda, że siedzibą zarządu towarzystwa 
akcyjnego tej kolei ustanowiono Wiedeń.

TŁ  ryn k ó w  p icn lą lu ye h
W i e d e ń  18 listopada. (Telegram „tfaseiy N»- 

rodowei".) Z£.cakniąoie giełdy o gi dżinie 2 u m a i 30 
popnłuimu. Akoye aas-.ry.toiiego izkłada krMywurtre 
f*73-—, węgierskiego zakłada krwdyto^ogo 79300, Ingl-*- 
b»nk:u 284 —. Unionbanlm 552 00, Banks dla krajów ku. 
•■onnyeb 448-50 Baukyereina 546- — B idencrediU  967-00, 
galicyjskiego B ab i hipotecznego 546 00, kolei d*óji«t 
wyoii 650" K&le. południowej 3725. tramwaju A. — — 
B. —■—, ko'ei GJbentbzl 417 00, kolei północnej 5520, 
kolei ozerniowieekiej .583 00. alpmy 483 — 'ii ne War*- 
nya 511—, praskiego towarzystw* żelaznego 2295, fabryki 
broni 6tr: —. tureekie tytoniowe 33900 galicyjskiegs 
teaipackiep.: Towarzystwa nafto*sg« 112'1, oblig. * ) ( •  
inteamiz. 97-75, renta maiowi 100-—, -.ostryaekt renta 
k -onowa 1001O, u-ęgierska renta koronowa 98 10, 53-ls- 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 20, 4-pro- 
ceutowe listy Banku krajowego 93 80, 4 i pół procentowi 
listy Banko krajowego 101-40, S pro -.jut.o.re zomonalnc 
obligaeye Banku trałowego 113 —, t-procent listy Banko 
hipotecznego 99 40,4 i poł pneeutowe listy Banko hipo­
tecznego lOi 90 5-proceotowa listy Caa<a hipotecznego 
103-35, 4-proconto we gaiicyjBkie obligacje propio. 99-85, 
4-prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe 1  roko 13#S 
99-45, 4-pro«ootowa pożyczka miasta Lwowa 97-50 4o»r 
toreekie 132-76, marki 117-60 robie 254- —.

H e r l lo  18 listopada. Zamkaięoie giełdy. Błu- 
knoty aostryackie 85-— (polłog obliczenia procentowego,
Ipirytos ------, Anstryaokił kredyty — , Dise. Comssan-
Jit. — .

P a r y ż  dnia 18 listopad* Zamknięcie giatdy. 
Trzy procentowa renta 98 37 Mąka 3 i 40.

F n z m U a r t  dnia 18 listopada. U-iełda zagram*
ema AuBtryackie kredyty 211-80, Kolej państwowa Ó00-— 
Aipiny 000-00, Disoonto 192-20, Laor* OO’J-00

NADESŁANE
(Za tę rubry.ę Bedakeya nie odpowiada).

" t w -  WINO IIERMUTH-
Światowo znana, w z m a c n .żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk.lepBa. 
sklepach do nabycia.—Uwaiai 12 CtBITTOM 6tyX-
P rem . w in ia rn ia  F. RIGO, T re n to  (poł. T jrol)

przekazy
na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco­

wości zagranicy wydają

Sokal Ac liilien
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy od­
wrotną pocztą bez doliczenia 
prowizyi.
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Życie za życie.
prses

D y try c h a  T h ed en .
(Z nl.mifokiego).

(C iąg d»l«iy,l
U śm iech ro z ja śn ił tw arz  paui von Dieru- 

*en w iedzia ła, ja k ie  n ieograniczone p rzyw ią 
zam e żyw ił H an sen  d la  rozstrzepanej dziew* 
caynki, n ie n m ia ł nio jej odm ówić.

— S ąd z iłam  — dodała, n ie m yśląo n a  
seryo s taw iać  przeszkód p o stanow ien ia  rząd ­
cy — że w łaściw iej byłoby, aby tam ci ro z­
m ów ili się w cz tery  oczy i że dzieoko...

— Ehl... to  dzieoko niebaw em  niem  być 
p rzestan ie  — przerw ał H ensen — p taszyna 
m nsi swobody ożyw ać na  pow ietrzu , do k la t­
k i p rzy w y k n ąć  nie może. Ze m nie stary ... — 
u d erzy ł się ręk ą  w czoło, w y g łasza jąc  ep i­
te t  — W ielm ożna pan i w ybaczy! O dziecka 
pow inienem  był pam iętać , nie czekając  p rzy ­
pom nien ia i prosić pan ią  o pozw olenie za b ra ­
n ia  je j z sobą... W stąp ię  po n ią . Spodziew am  
się tylko, że ta m te n  nie sprow adzi nam  zaraz  
owego ta jn eg o  in k w iren ta . W sz y itk o  jed n o  
zresztą .

W y b ra ł lando i sam , zasiad łszy  n a  ko­
źle, przed dw ór za jechał.

L ucia , k tó ra  z wykle w trzech  susach

zb iegała  ze schodów  i z dzieoięoą radośoią za­
s iad a ła  obok sta reg o  sw sgo p rzy jac ie la , tym  
razem  w olnym  krokiem  w yszła z dom u, p rz y ­
s tan ę ła  n a  chw ilę, ja k b y  n iezdecydow ana. S ta- 
w iała  ju ż  nogę n a  stopn iu  powozu, n am y ­
śliw szy się jed n ak , obeszła w koło i w d rap a ła  
się ooiężałym  ruchem  na w ysoki kozieł. G o­
rące w spółczucie zbudziło  się w sercu H anse- 
na, g d y  u jrza ł kochaną sw oją dziew eczkę, sie­
dzącą obok niego  z blzdem , zasę pionem
obliczem .

— Co to  z nas się zrobiło, słodka m oja 
pieszczotko ? — m ów ił do n iej m iękkiem  
głosem .

Konie ru sz y ły  żw aw o, a tu rk o t powozu 
n a  b ru k u  dziedsióoa p rzy tłu m ił m ruk liw y  ton, 
jak im  s ta ry  rządoa o b jaw ia ł niezadow olenie 
swoje.

— Do kroćset ty s ięcy  k a rta czy  I — pio 
runow ał, g dy  w jechali n a  p iaszczystą  za 
dziedzińoem  drogę — ta k  sm a tn a  tw arzy - 
ozka!... i to  m a być m oja  daw n a wesoła p ta ­
s z y n a /

S zczupła dziecięca rączk a  do tk n ęła  jeg o  
ram ien ia , a p a ra  ciem nych oczn z pobladłej 
d e lika tne j, zachw ycająco  p ięknej tw arzyozki 
zw róoiła się ku  niem u.

— M oja sio stra  je s t bardzo nieszozęili- 
w ą — ubolew ała p łaczliw ym  głosem  dzie­
w czynka  — m am a., także... to  przecież 
straszne..

— T ak , p taszyno , tak . I  ty  zm ien iłaś  
się do niepoznania. No, p rzez  B oga żyw ego, 
ta k a  s ta ra  ja k  ja  w yw loką to  n a  to  stw orzo­

na, ab y  c iężary  dźw igać, ale żebyś ty ... P ta ­
szyno, nie p rzyb ie ra j ta k  pow ażnej m in k i!

Ż yw y  udzia ł dziecka w niedoli rodzinnej 
w zruszał siln iej serce krzepkiego  m ężczyzny 
od sam ego nieszczęścia, spadłego n a  m iesz­
k an k i dworu.

— Co p raw d a — ciągnął dalej łagodnym  
głosem  — po k azan ia  n ie m a się do tańca 
ochoty. A le spo jrzy j dokoła, p ta szy n o : wczo­
raj tak i potop, ja k b y  m iał św ia t zaginąć, a 
dziś słońce in o w u  wesoło się śm ieje. P a trz  
na  te  kasz tany , b y ły  zeszłej nocy w ia trem  
szarpane , teraz  w ypuszczają  zielone liście i 
ro sn ą  dalej, ja k  g d y b y  n ie sza la ła  n igdy  nad 
nim i burza. Te k rzak i o rzeszyny sm u tn y  jesz ­
cze, bo b ez lis tn y  pozór m ają , w y ra s ta ją  z 
nich jed n ak  ju ż  pączki i słońce rozw inie  je 
niebaw em . W idzisz pole rzepaku  n a  lewo a 
ży ta  na  praw o, ja k ą  grę kolorów, n iby  ręką 
S tw órcy  m alow aną, tw orzą na  n ich  prom ienie 
słońca, M okre to  w szystko, ale świeże. Z ie­
m ia n iby  pudel, s trz ą sa  z siebie, co dla niej 
szkodliwe. L udzie też powinDiby sobie brać 
za w zór pudla. G łow a do góry , p taszyno , roz­
pogódź tw arzyczkę. P am ię ta j, że gdy ry b ak  
w padnie do jez io ra , u ty sk iw an ie  nic mu nie 
pomoże, m usi pływ ać, sam  siebie ra taw aó, 
jeśli nosa w górę n ie  uniesie, to  m u n ie b a ­
wem  zab rak n ie  oddechu, Czy m ożesz zm ienić 
co w  położenia rz ecz y ?  Nic zgoła, kochania, 
a  gotow aś się rozchorow ać lub  osiw ieć w tw o­
ich  cz te rn astu  la tach . N ie bądź niedorzeczną 
L uciu, p taszy n o . P ierw sza daj p rzyk ład , ja k  
się pow inno nosić głow ę n a  k ark u  ; tem  po­

m ożesz skuteoznie m atce i s io s trz e  T ak , p ta ­
szyno kochana.

D ziew czynka n a  raz is  n ic  n is  odpow ie­
działa, ty lk o  p rzy tu liła  się do starego  swego 
p rzy jac ie la , w iedząc, że je s t  bezpieczną pod 
jego  opieką. Po chw ili dopiero szepnęłz za­
m yślona :

— P raw d ę zaw sze mówisz.
H ansen  z radością  posłyszał to  w y­

znanie.
— Nie m ylisz się, pieszozotko, ale to  

w ięcej znaczy, że ty  zaw sze m nie rozum iesz. 
G dy Jó rn  K ró g e r i F ry o  S ta p e lfe ld t rozgo- 
wor z sobą wiodą, to  tak , ja k b y  koń z p rzo ­
du  a wół z ty łu  zaprzężone b y ły  do woza, 
każde ciągnie w sw oją stro n ę , a wóz sto i na  
m iejsca. G rubas jed n ak  z p taszy n ą  porozu­
m iew ają  się doskonale. Tak, m oja droga, pd- 
daw na chodząc po świeoie, nab ra łem  nieco 
dośw iadczenia, a m oja p taszy n a  lubo młoda, 
Bogu chw ała , nie m a z&gwożdżonej głow y. 
No, n o ! — dodał żartob liw ie  — nie chcę cię 
w bijać w zarozum iałość i próżność, bo jedno  
i d rug ie  n ie  w iele w arte. W praw dzie — mó­
wił, u s iłu jąc  ją  rozśm ieszyć — wolę trochę 
próżności n iżeli dziu raw e pońozoohy. T y , L u ­
ciu — p y ta ł, p rzesk ak u jąc  nag le  n a  inDy te ­
m a t rozm ow y — pow iedz, j a k  ci się podoba 
pan  asesor ?

Z auw ażył, że dziew czynka odczuw ała 
więcej sym  -atyi d la asesora, n iżeli d la  H or- 
s ta  von O ppert, narzeczonego je j  siostry , są ­
dził więc, że zdoła w yw ołać u dziecka we­
selsze usposobienie, o d ryw ając  uw agę L uci od

zaginionego porucznika, a p rzypom ina jąc  ja j  
oczekiw anego gościa.

Luoia siedzia ła  ciągle zasępiona, nie obja­
w iała  zw ykłej żyw ości ruchów , n ie  b u ja ła  
nogam i, ja k  to  czynić p rzyw yk ła , n iem niej 
zadane p y tan ie  nie chybiło oelu.

— T en straszn ie  m iły  — ośw iadozyła z 
g łębokiem  przekonaniem . „S trasznie* było  n> 
lubionem  w yrażeniem  dziew czynki.

— Je s tem  tego  sam ego zd an ia  — przy­
tw ie rd z ił H ansen. O pan u  poruczn iku , oddaję 
m u spraw iedliw ość, nie s łyszałem  nio złego. 
P iękny m ężczyzna, e legancki, żyw y. P a n  ase­
sor spokojn iejszy , oiohszy, rzec m ożna głębszy, 
w ięcej m ęzką obdarzony  n a tu rą . Pan H o rst 
nic mi złego n ie zrobił, a p an  P rano  nie s ta ­
ra ł  się o m oje w zględy, w ięc bezstronny ze 
m nie sędzia, j a k  m łynarz , n k*«vego bielą się 
w szystkie w orki z m ąką, w  tem  różnioa oałs, 
ja k i zaw iera ją  w ew nątrz  g a tu n ek  m lew e... P en  
F ranc zdaje  się posiadać w ięcej ty ch  w e ­
w nętrznych  kw alifikacyj — p rzep raszam  za 
obc« językow i naszem u w y rażen ie ; p rzek lę ta  
oudzoziem czyzna ciąg le niby k o t zab iega nam  
drogę. Czy w iesz — zag ad n ął, po trąoa jąo  
znow u o in n y  przedm iot — k to  zastrze lił u  i- 
rego k o ta  F ry c a  S tap e lfe ld t?

— K to tsk i ?
— Młody M angels z N euhude.
— Niegodziwiec I — zawyrokował pod­

lotek. ^
(O . d .  Ł )

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od WjrMU.

Owoce ka dyzowane
w koszykach '/« i V? tg . po I k. 13 h. i 
po 3 k. 30 h., bez koszyczków po i kor. 
i pe 3 koron. D w ór Ł s p s z jn  B rzezany.

Wałeczki i kit fra n c u sk ą . i a  
k ie r  b u rsz ty n o w y . W osk 1 szezo tk l do 
fro te re n & n ia  W b o rn e  m y d e łk a  o raz  
w M elk ls  a r ty k u ły  dom ow e - ą o ip o d a r

CSO polaca najtaniej
W. C /O P P  nast. L. C 7.0PP ,

L w ów , u l. Ż ó łk iew sk a  L Ł

W j u A  | * 7W  Uajnowazych ayate- 
»  A  J  mów. -  L a ta rn ie

acetylenowa ręczna i do powozów. P rz y ­
bory  im aaarnaierki, poleca w największym 
wyborze W. Ł ak& slew lei, u l  A k a d e ­
m icka  26. 327

ifam ioninn dwT* Płstr°we, parowe
i \  l l l l i b l u b u  j p a r te ro w e , takłe 

1  O gródkam i, poleca najkorzystniej Tez* 
nebbaum , Lwów , S z p ita ln a  21. 328

tajemnice
w opow eśeiach : Podrói na klięśyc ; na
Mara; do wnętrza ziemi. Wynalazek Jazona 
( p e r p e t n n a a  a a o b i l a )  itd. otrzyma ka- 
śdy po 1 k. 88 k. za nadealaaiam pod adre­
sem : fiodakoya „D ów ig»l“ Lwów. 786

Osoba lat 34. i  dystyngowanej 
rodziny, mówiąca 

po francuska, niemiecku i polska wdowa
|iu«rakuje miejsca jaka  sam oistna za- 
-ladezyni d on n , albo Jako tow arzysz 
ka lub lekterka 4 dr*. : poste restante 
Lwów, W aada Dódillo l . 34.

W stylu Zakopiańskim
aaadbloaa, w azkola przemysłowej w Zako­
panem sporządzona m eble de p sk s j*  Ja  
■ ałsage , tanio, natychmtait do sprzedania 
w H a ll A akey jnej, P u ss J  ł t lk e la a c lu -

I a lr ia r n  lf Stanid“w p°-
1  I b i d  II  1% azuknje pracy we Lwo­

wie lub na prowincyi, Lwów, Spadzista 1, I.
200

^ H i i C K ) c l e l k a
a k w s l l f l k o w a a s  p o s z n k n j r  
l s k r y i ,  „ S l s r y s “  p .  r .  L w ó w .

W i e d e ń s k i
Bank Zwi ązkowy

Filia we Lwowie.

K a p ita ł  a k e y jn y : 
k. 80,001.000

Fundo sse rezerw a we 
k . 23,027.128 1S

L w ó w
we własnym gmaehz 

prsy

IŁl» U UŁIU11U11MIMUJ w
Telefonu nr. 67 Dyrekeya 
Telef. nr. 368 Kant. wym.

Zakład centralny : 
W iedeń. 

F IL IE : A uss'g  n[ L ,  
Berno, Budapeszt.Ozer- 
niow *e, Grac, Proście- 
jów, W. Nenetadt i St.

Pólten.
1 2  kantorów wymiany 
i kas depozytowych 

we W iedniu.

Załatw ia wzselkie interesa bankowe oraz transakoye w zakrea kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjm uje w kładki w r a e k a a k u  esekow ym  i w ra c h u n k u  bieżącym . 
Przyjm uje w k ła d k i n a  3'6*/o kslą ieeak l w kładkow e. Oprocentowanie roz­

poczyna się a dniem następnym po złożeniu wkładki, a końcsy się
a dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank z własnych funduszów.

E sk o n tu je  w eksle , otwiera kredyty i udziela salicaki w podkład papierów 
wsrtoioiowyoh.

P nep row adst wszelkie obroty giełdowo na targach krajowych i zagran icz­
nych.

Kupuje 1 sprzedaje papiery wartościowe, waluty 1 przekazy na sagTa-
oicane miejsca.

W ydaje listy kredytowe na wszystkie krąje.
W ymienia kapony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejsoteh krajowyoh i sagraziosnyoh. 
frzeehownje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowo prted stratam i s wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie onmera losów 1 innyeo papierów wartościowych, podle 

gających losowaniu.
Najkorsystniejszs warunki. — P ilne czuwanie nad interesami klienteli.

U łatw ienia wszelkiego rodzsja, umożliwione doświadczeniom 1 rosgsłęziony- 
mi stosunkami w całym  świeoie kupieckim. 483

109

Poszukuję dos?a«cy
50 kg. masłs deserowego dziennie i 500 k(. 
aa-ła solonego dwo<skiego miesięrm e. 

Z g l Itea is nadsyłać prosię do Handln 
L a .D a rd a  Soleckiego, u l. B a to re g e  2, 

Lwów. 756

C. i k. N.dwodny dostawca

jW, Jteumann
H i e n  L ,  K & r n t a e n t r a s s e  1 9 .
Ubrsuie sskolns dla chłopców . kor, 10 
Marynarkowe ubranie . . . .  * 12
Ż kiet a wyłogsmi .................  „ 16
Kostyaoa na ślizgawką . . . .  „ 20

Svo*tyuaa dla daiswcaąt . . . .  kor. 16
Żakiet s wyłogami .................  „ 16
Ż.klet dla dziewcząt . . . .  , 2 0
Eostynm aa ślizgawkę . . . .  , 2 0
Pisy tamówiasin wystarczy podać wisk.

I ln r tro w a n e  k a ta lo g i g ra tis .
Zamłwienla na prowlncyę sa pobraniem 
poens. — Za nieodpowiednie 1  wraca *ią

pieniądz*. 742

WITOLD TRANDA
e ls k t r s  • te ch n ik  • m echan ik  544

w Przemytila, al. Franciszkańska 7.

Ś w in ił#  e le k try c z n e  1 m o to ry  — G ron> oehrony  — 
T elefooy  — D zw  n k l e l  k t r .  —  A p ara ty  fizykalne.

I t « »  w  u ?  z -  y  .
jla u jn a j do *xyel« I pisania* jjBgggg 

■ = s Towary optyesne.
W ysyła u  c a łą  G al le ję  m e a t rów  de o ra ą d  cń • lek try e sn y eh  

pe ecuaeh  aa j a lia s  y«h. m

Wlatoa pracownia ncchanirana 1 eptjreana.

Pierw»zo- D t i i i i n  naueaye ie lsk łe  Mm 
raąJns O t U l U  A lleruen t. u l .  T rse- 

ołes" Maja I. a, we Lwowie, poleca nau­
czycielki Polki s wyłsaem wykształceniem 
i muzyką i Niemkę. 169

O d rę e  « n e

zenia «*•
aaakom ie le  w ykonane

po niskich cenach
■ L  O c k r e n t k  L  9 .

Dozorca wskaia. 490

G. k. kolej państw ow a.

Pociągi lokalne.
(Czaa środkowo- Duropejaki).

O d e h e d a ą  aa Lwowa

do Bnuuhowio 6*48 rano, 9*30 i 10*50 prsed połudn., 12*33, 2*06, 3*36, 5*06 po 
południa, 7-05 i 8*04 wieczór (od 8/6 do 11|9 wl.j, 11-10 w uoey 
każdej niedzieli

do Janow a 6-50 rano, 916  przed południem jod 1/6 do 3<>/9 włącznie), 1*35 
po południu (od 16/6 do 81/8 w n i-d ii się i święta), 3-18  po po- 
łndniu (od 1/5 do 80|9 włącanie) i 5 48 po połndmu

do Saeseroa T45 po południu (od 1/6 do 11/9 włąoznie w niedzielę i święta)
do Lubienia wielkiego 2-15 popołudn. (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

P r z y c k e d s ą  do Lwowa :

z Brsuohowie 8 42, 7’30 rano, 11'45, przedpoł. 1*47, 816, 4*30 i 6*03 pft połnrL,
I  M , 9*12 wieczór (do 11/9 włąosnie).

a Janowa 8*20 rano, i- lg , 4*45 popołudniu, # 2 6  wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od 16/5 do 31/8 włącanie w niedsielę i święta)

ae Sseaerea 9*16 wiecaór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedsielę i święta)
a Lubienia wielkiego 11-36 wieozór (od 15/6 do 11/9 w niedzielę i św ięta)

O r y g l i m l u e  V l e t o r y a 759

{Raszyny do szycia
do uły tkn dom owego, oraz d la celów przem iałowych, zasługują n a  wszelkie uznanie 
wskutek swych znakomitych zalet. O ryg ina lne  Y lc to ry a  maszyny do szycia są  naj­
lepsze, a przytem najtańsze. Oryginalne V ictirya  maszyny są z najlepszego m ate iyału 
wyrabiane, wykończone z nadzwyczajną dokładnością s  nwzględuieniem najnow szych 
lasad mechaniki. O ry g in a ln e  Y lc to ry a  nie mają nic wspólnego 1  tanią fabrykaoyą 
uasową, natom iast jest przewodnią zasadą fabryki, by pnblicm ość kapująca w Orygi­

nalnej Y ictoryl nabyła maszynę do srycia najlepszej jakości. E leganckie i trw ałe 
urządzenie d rtew ne pochodzi z własnej sto lam i parow ej O ry g in a ln e  Y lc to ry a  szy­
ją wprzód 1 w tył, a  wszystkie od najtańszej nadają się wybornie do haftu  artystycz­
nego. Proszę o łaskaw e porów nanie cen i wypróbowanie jakości. Cenniki illnstrowane 

gratis. O ry g in a ln e  Y lc to ry a  m a sz y n y  d o  szy c ia

Lw ów , Trzeciego I f l a j a  1. 5 .

W I N O *  CUKI ERK I
D r a

K A P S U Ł K I

u  Bitr&kcle z WĄTROBY STORFISZA
( F I G A D O L )

P A R Y Ż , u lic a  L a f a y e t t e ,  1 2 6

P repnro ts leczuicie V I V I E N  
zaslę u ją z pom yślniejszym  skut ­
kiem  najlepsze t r any stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie B ez- 
k rw is to ś c i ,  K rz y w ie n ia  k o śc i 
p a c ie rz o w e j, B ra k u  a p e ty tu  
K a sz lu , R e u m a ty z m u , etc.

A ie spraw iają  ant m dłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  je s t tak  przy- 
j m ac, że dz:eci cbęlDie r-aw-t : 
zaiy wają.

W e Lwowie w ap tekach  P P . M ikolascha, W ewiórskiego i R nckera. 659 
w Krakowie n P P . Wiszniewskiego i R edyka. W  Tarnowie u P. Adlera.

C i j > k > 0 O 9 9 B t t O 9 i e 6 U O 8 C C g O 0  9 O 6 3 C O 6 9

% P I G U Ł K I  B L A N C A R D ’A
9    J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M
0  P O T W IE R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  T A H Y Z U  I  
_  P o m y śln ie  sk u tk u ją  w B ladaczce , N ie d o k rw is to śc i , B lad o śc i c e ry , w  s y * I  
• ń l i s  o rg a n ic z n e j, w  L y m fa ty z m ie  i w e w sz y s tk ic h  chorobach spow odow a-®  
•  nych z aro d k iem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, s tru m , w ole n« szyi, etc.) © 
9  DOZA. 2 da 6 Pigułek dzieeni*. — B L A N C A R D  St C**, 4 0 ,  ru e  B o n a p a rte . P A R IS . 9

We Lw ow ie: w aptekach P P . Mikolascha i Sp., Wiewiórskiego i Suoker-- 
W Krakowie w ap tekach : P P  W iśniewskiego i B edyka. 66e

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
C H A M B A B U  m

(THE PDEGATIF DE OHAMBAKD)
w skład których wchodzą Jedynie ziółka I kwiaty, 
sę środkiem oiyszoząoym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadająoem się dla osób 

f  delikatnych / wrażliwych. Użycie Ich nie wymaca 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu żyda.

Jestto najwięcej poszuki wany środek pneoiw
twardzeniom i różnym cierpieniom jakie atad poehe-

b ra k  ap«tT- 
odęele ż e łą t*

m

dzę, jak o to : bole 1 a aw ro ty  g łow y , b 
I tu ,  n u d n s ś e i , m ozolne tra w ie n ie , odę„ .e 

Marks tańrtuna k a , hem oro idy , u d e rzen ia  do g łow y e te .
We L w ow ie  w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ruokera. 
W K rakow ie  w aptekach pp. Wiszniewskiego i Bedyka.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  9 0 .  l i p e n  1 9 0 4  r o k u .

(Czas fredkowo,- europejski).

POUIAG
posp. joaob.
prsych. o g.

M

2*31

1-80

1-40 

2*

6-00

6-10

7-30 
7 40 
7-45 
800 
8*10 
8*20 
855

100*2
10*20
11-25

1*10

436

445
6*03
5*80

540

W zory anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki oe do wyboru odpowie 
dnich dzienników, pism. dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anons,w  
| R n d # lf  llow e, Wiedeń I., Seileritfttte i .

D o  L w o w a  ■
(zz dw erzee  główmy)

Ickan, (JaiB, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydaraowa D elaty- 
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethn, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny W atr?  i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Graymałowa
Krakowa, (Be-line. Wrocławiu, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, 

Pratn) Oiłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, W:elio/.ki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lok&n, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i św ięta) Koriizniiizó (od 1/5 do 30/0 wł.), 
Brodiny, Putny, Suozawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhomethu 

Rawy rnskięj, Sokala 
PoJwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przei Kraków, Wielioz1*'-, Stróś, Orzo- 
wa, Mezo Laborc* (Pesztn)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaozowa, Potutor, KorBamezb 
Lu w ocznego, Kalosza, Chyrowa, Borysław a, K oehawinr 
Krakowa (Fi-rlina, W rocławia, W i-dnia, K arlsbadu, Prasri), N. 

bą. za, J a s łi  Taruobriegu, Rymanowa, Iwonicca, Sazoka, 
C:byioan

Ickan, Czortsowa, Karusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowoeieiljy 
prtez Zuoir^, Wyiuioy, Seret li u, Huczawy, Radowiec 

Podwołoozysk, (Od*«sy, K;,ow»l, Brodów, Graymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyuieti, Kozo wy 

Tuohli jod 16/6 do 30/9), Skolego (od 1/6 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potntor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwauia puit., Skały, Kopyozyniec 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

O śeięcima, Suohy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Deinbica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, uydaoaowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Csadina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, WrofcHwia, W iein ia , K arlsbadu, Pragi), Z v  
kopanego przez Kraisów (od 26/6 do 15|9), N. Sąoia, Or­
łow a (od 1/7 do 16/9j, Jaeła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, lwomcza Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu) P  itutor, daczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa,
Husiatyna, KSrozmezd, Nowoaieiiey, D om y W atry, Suozawy 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, W iednia. Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Uświęć ma, Wieiieaki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Cbyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozysk, (Udessy, Kijowa), Brodow, Kopyozyniec, Zalesz­

czyk, Skf-ły, iw anm  pustego, H usiatyna 
Lawoeznego, (.Pesztu), (.by owa, Kałusza Borysławia, Kochawiny

POCIĄG

'hod. o g.
[12*45 —

2-51

410

8-25

1*65

245

2*66

T B

6-30

6-45
6-50

836

910
9-25

10-35
10*46
10*60

8*05

8 80 
8-40 
5-4h 
5 55

6-40
7*05|
9-OÓ

10*06
10*42

10-65

11-00

11-05
11-10

Z e  Ł w o w m  de
( i d w erea  g łów uega)

Krzkewa, (W iednia, W recławia, B erlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopaaage 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constanoy), KSrSsmazó (od 1/5 de 30/9), 
Słob. rung., Seretu, Berhomethu, Borodlny, Suczawy, Dor­
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (W iednia, Wrooławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Peeatn, Sambora, Sanoka, Mea° Laborota, 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mioloa, Urłewa. Wie­
liczki, Oświęaima

Iokan, (Ja**, Bukaresztu, Batuazan), Żydaozowa, Potntor, KórSs- 
meto, Czortkowa, Nowoiiolioy, Brodiny. Potny . Dorna 
W atry (od 1|7 do 31/8), S iciawy 

Podwołoozysk, (Kijowa, Jdessy), Brodów, Kopyozyniec, H usiatyna, 
Czortkowa

Lawoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, P ragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzeaia 2a> 
kopanego (y. Krzków od 25/8 do 15/9)

Krakowa, (W iodnia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Słrói, Nowego Sacza Or. , 
łowa (od 1/7 do 16J9), Oświęcima 

Lawoeznego, Chyrowa, Borysławia, K ałasia , Chsdar 
Sambora, Cbyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiee, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyeiyniso, Czort 

kowa, Husiatyna, Skały, Iwa ua pustego G rsyatałrw a 
Ickan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), K ałusia, Żydaozowa, Osortke- 

w_a, Zaleszczyk, Wy lnicy, KórósmoaS, Koomaoia, Dorny 
W atry, Snezawy, Nowosiei oy 

Krakowa, {Wi8duia, Wrocławia, Berlina, Pragt. K arlsbadu), Ja« 
»ła, Chabówki, Zakopan*go, Wieliczki, N .S  t t  ,, Lubaozew" 
Oswięoim*

Tnohli ( od 15/6 do 30/9 włąotnie), Skolego (od 115 do 30> w ł, ' 
Stryja, Chyrowa, S^ryiław ia Chodorowa. K a łu u e  

Riestuwa, Lubicaowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Ktromyi, Żydaozowa '!

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Borlina, Warszawy, Pragi. 
Karlsbadu), Chyrowa, MetS-Laboroz, (Pesztn), N. S ą o u  
O łowa, Uświęci ma 

Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Pedwołoezysk. ___
Przem yśla (ed 1/6 do Ślr/9
Pedwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przem yśla (ed 1/6 do 30/S wś.), Chyrowa, N. Zagórza 
lekan, Czortkowa, Zaleaaozyk Delatyna, Wyśniey, Noweeielloy. 

Berhomethu, Candina, Serethu, Brodiny, Dorny W atry  -rlTnlfAWA fWindniz WmtAŻ&wia . /Nl  r»Krakowa (Wiednia, Wrocławia, W arzzawj), Chyrowa; Rymano­
wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliozl' 
Zakopanego (od 1/6 do 24/6 i  ec 

Podwołooiyas, Brodów, Kopyczymeo,
Ssały, Husiatyna, Zalesicayk, G

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowu,"'  Wieli ozkL^Ohabówki.
io 84/0 i  ed 16/9 do 30/4), Jaała

so, Iwauia puitege P .tn toc,
-  ---------------- Grzymałowa

Stryja
Rawy ruskiąj, Lubaczowa (każdej niedaieli)

2-15

o d ia
t s !

10*0*'

Nu dw oraee  „Podzam cze"
Tarnopola, Borek wielkich, G lymałowa 
Pedwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
] oiwołociyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Graymałowa, Hasia- 

tyna, Kopyczymec, Czortkowa 
Fodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyoayniee, Zaleszoayk, Potn- 

tor, Iw ania pustego. Skały, H usiatyna, Brodów, GraymaŁ
podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Zalesa- 

ezyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

209

6-43

10-62

Z d w e re a  „Podzam cze*
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyeiynieo. Husia­

tyna, Czortkowa

9-21| 
U ;:

PodwołoezTak (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee, Zaleaa- 
ezyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Graymałowa, 
Czortkowa

Podwołoccysk, (Kijowa, Odeasy), Brodów
Podwołoozysk, Brodów, Kopyozyniec, Iwania pustego. Skały, 

Potntor, Husiatyna, Zalusactyk, Graymałowa

U w ag#: Pora nocna oznaczona jest ram kam i. — Czas środkowo-europejski je s t późniejszy o
36 onnut od czasa lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejsktem c. k. kolei p ań ­

stwowych, pasaż Hausm ana L 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor PI At on Kostecki. Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


